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POZNAN, 17 czensca afA m3
Od kilku dni opóźniają się poczty z Zachodu, za­

pewne w skutek licznych transportów jeficów francuz- 
łieb, powracających nareszcie do ojczyzuy. Dziś prócz 
tego pozbawieni jesteśmy dzienników berlińskich, które 
»skutek uroczystości wczorajszój wcile nie wystły. Tak 
więc» gdy i telegraf milcz?, znajdujemy się wobec zu- 
p łnój niemal prółni w:a 1 »mości politycznych.

W zgromadzeniu n rodowśm wersalakiśm przędło 
iono wszakże onegdaj dwa ważne wnioski, które pra­
wdopodobnie nie bez wpływu będą na przyszłe losy 
Francy i. Poseł Bazę zażądał, by izba przedłużyła swój 
mandat na lat dwa, oddając na czas legisłatnry władzę 
panu Thiersowi. Gdyby wniosek ten przeszedł, istnie­
nie rzeczypospolitśj byłoby niejako na lat dwa zbezfiie- 
czone i agitacyom dynastycznym położona zapora. Prze­
cież jednocześnie wniesiono z drugiój strony, by izba 
wysadziła z łona swego komiśyą, któraby wypracowała 
projekt ukonstytuowania stanowczego rządn. Wniosek 
ten zdaje się zmierzać do wywołania opozycyi prze 
ciw republice a oświadczenia się za formą raonar 
chiczną.

W Paryża porządek do tyła przywrócony, że ar­
mia miała już 15 opuścić stolicę, w którćj nadal tylko 
zwykła załoga, wynosząca około 40,000 ludzi, po­
zostanie. Sądy wojenne rozpoczną w poniedziałek swą 
czynność, a pp. Rochefort, Grousset i Assy będą pier­
wsi stawieni przed kratki.

Kardynał Antonelli przyjął wczoraj z wielką uprzej­
mością wysłannika króla Wiktora Emanuela, jenerała 
Bertole-Viale i przyrzekł mu że uwiadomi Ojca ś. o jego 
przybyciu i misyi.

Sejm prowincyonalny? ‘ ***¥*

Rozporządzenie cesarsko-królewskie zwołuje 
sejm prowincyonalny poznański ńa dzień 20 b. nr 
Jakie będą jego zadania, co za przedmiot narad, 
niewiadomo nam jeszcze dotąd, gdyż układanie 
i przekładanie materyału dla sejmów prowincyonal- 
nych jest rzeczą inieyatywy rządowój Tymcza­
sem nie wzbronione im i nie ograniczone, jak 
wszystkim korporacyom, jak wszystkim nawet pry­
watnym osobom monarchii prawo petycyonowania 
do korony i do władz naczelnych administracyj­
nych, a w świadomości tegoż prawa i jednój z naj­
główniejszych potrzeb naszych, pozwolimy so­
bie zwrócić uwa.,ę sejmu prowincyonalnego poznań­
skiego na następny przedmiot.

Język polski w szkołach wszelkiego sto­
pnia i rodzaju W. Ks. Poznańskiego spada od ro­
ku do roku nieledwie niżój, jako przedmiot na­
uki i jako język wykładowy, a naturalnie ku szko­
dzie moralnój, umysłowej i naukowćj dzieci i mło­
dzieży polskiej, zakłady te zwiedzających. Przy­
pominamy , iż dzięki rozporządzeniu ministra 
oświecenia z miesiąca października r. 1869, w obu

wyższego stopnia, na którym nauczyciel nietylko 
do dzieci, lecz dzieci do nauczyciela po niemiecku 
przemawiają, ua którym jednem słowem po nie­
miecku z niemi rozmawia.“ Otóż krótki rys, otóż 
szkielet, jeśli tak wolno powiedzieć, statystyki ję­
zyka polskiego w naszych zakładach naukowych, 
począwszy od najwyższych, skończywszy na najniż­
szych. Zbyteczną byłoby rzeczą dowodzić sze­
roko szkód wypływających dla młodzieży naszej 
szkóinćj z podobnego traktowania języka ojczys­
tego pod wielorakiemi względami. Pojmujemy 
i rozumiemy bardzo dobrze konieczność dokładnćj > 
znajomości języka niemieckiego nie mnićj ze wzglę- f 
duana bogactwo i piękność jego literatury, jak j 
i Ä względu na codzienne potrzeby i stosunki 
aaSe. Za to nie sądzimy, aby droga obrana do j 
tego celu przez pospieszną i nieoględną germani- i 
zacyą naszych szkół była do tego odpowiednim , 
środkiem. Aby dziecko mogło liorzyśtąć z fia- j 
uki, trzeba mu pewnego stopnia rozwinienia urny- ; 
słowego; aby mogło dojść do owego stopnia roz- j 
winienia umysłowego na drodze nauki, trzeba, aby 
aby ją popierała w zrozumiałym sobie dobrzejęzyku, ’ 
aby nie miało do walczenia razem z trudnościami wy . 
kładanego języka i wykładowego języka. Umysł J 
dorastającego chłopca w 14 i 15 roku życia jest 
w normalnych warunkach całej jego istoty dość 
rozwinionym, aby przyjmować i pojmować z ko­
rzyścią naukę udzielaną sobie w języku choć nie 
ojczystym to przyswojąncym; umysł dzieci młod­
szych nie sprosta tój trudności, a rezultat może 
być tylko ten, iż dzieci zepfeują sobie język pol­
ski, nie nauczywszy się po niemiecku i że z pod ; 
podobnćj 'prasy wychodź^ istoty .skarłowaciałe ' 
umysłowo,^okaleczaje na duchu. Prawdy te uzna- | 
ją wraz z nami wszyscy pedagogowie ctłego świata, . 
niemieccy w pierwszym rzędzie, a że sam rząd 
pruski dał im głóśń^ wyraz i uznanie dowodzą 
nam liczne przykłady, z których przytdczm^ na- 

■ sam przód reskrypt kanclerza ks. Hardenberga 
z dnia 23 grudnia 1822 r.: „Rządowi zależy 
wprawdzie na tćm,“ mówi ks. Hardenberg, „aby- 
ludność polska umiała po niemiecku celem ucze-

gimnazyąch katolickich, w Poznaniu i Ostrowie 
język niemiecki jest wykładowym począwszy już 
od tak zwaDÓj Quarty a że w obu najniższych 
klasach łatwy jaki przedmiot, jak np. geografia, 
ma się wykładać również w języku niemieckim.
Świadectwa kwartalne z postępu nauk wystawiają 
się również w tym tylko wyłącznie języku.
W gimnazyacb mieszanych w Gnieźnie, Śremie,
Inowrocławiu, znajdujących się w okolicach prze­
ważnie polskich, zwiedzanych przeważnie i głównie 
przez młodzież polską, nie ma od najniższej klasy 
a więc dla dzieci przychodzących wprost z domu 
rodzicielskiego, często bez żadnśj znajomości ję­
zyka niemieckiego, innego języka wykładowego, 
jak niemiecki, a jedynie tylko nauka religii kato- 
lickiój i w szczupłe zakreślonych granicach do­
puszczona nauka języka polskiego, udziela się w ję­
zyku polskim. W gimnazyach ewangielickich 
w Lesznie, Krotoszynie, Poznaniu Pile, Midzyrzeczu 
i Bydgoszczy jest wykład wyłącznie niemieckim, religia 
katolicka tylko i język polski dla Polaków wykła­
dają się w dwóch godzinach tygodniowo w języku 
polskim. Co się tyczy szkół realnych w Wschowie 
Bydgoszczy i Rawiczu, jest w nich język wykła­
dowy wyłącznie niemieckim; jedyna szkoła realna 
poznańska tylko ma do tak nazwaućj tercyi niższćj 
włącznie klasy równoległe polskie, w których, 
z wyjątkiem chemii, język wykładowy jest istotnie 
polskim. W szkołach średnich czyli rektor­
skich po miastach nawet w okolicach przeważnie 
polskich jest język niemiecki wykładowym po­
cząwszy od najDiższćj klasy;- wyjątek na rzecz pol­
skiego stanowią tylko: nauka języka polskiego 
i nanka religii katolickiej wykładana w czterech 
godzinach tygodniowo i śpiew kościelny. Dla 
szkół wiejskich wyszło rozporządzenie tutcjszćj 
rejencyi z dnia 26 kwietnia 1867 r., brzmiące 
między inneini, jak następuje: „Pogląd na drogę, 
którą dziecko w domu rodzicielskim naucza się 
języka ojczystego lub rekrut pochodzenia pol­
skiego języka niemieckiego w otoczeniach nie­
mieckich swego granizonu, naprowadza na natu­
ralny a zatćin najpewniejsze skutki obiecujący spo­
sób naukowy na stanowisku szkoły elementarnćj. 1 stniczeriia w korzyściach instytucyi państwa, ale

człowieka; cóż ddpiero całego narodu, chociażby 
tenże nie posiadał nawet tak bogatego, odrębnie 
wykształconego 1 gramatycznie wykończonego ję­
zyka, jakim, wiadomo, jest polski. Chcąc 
o kształcenie narodu polskiego z dobrym skutkiem 
się starać, najpewniejszym ku temu jest środkiem 
język ojczysty, interes zaś rządu dostatecznie 
uwzględnionym będzie, jeżeli tylko język niemiecki 
jako przedmiot nauki w każdśj polskićj szkole za­
prowadzony będzie i jeżeli o to starać się będzie­
cie, aby dzieci przed opuszczeniem szkół dokła­
dnej w nim wprawy nabyły.“

Otóż dokument poświadczający sposób zapa­
trywania się na ten tyle ważny przedmiot ze stro­
ny męża stanu pruskiego, na którego pamięć, histo- 
rya nowoczesna Prus z dumą się powołuje. Po- 
dobneź całkićm zapatrywanie przebija się w me- 
moryale radzcy miuiśteryaluegó Bregemanna, 
który znajduje sję niewątpliwie w aktach wydzia­
łu szkolnego tutejszej rejencyi a który posłużył za 
podstawę i punkt wyjścia iustrukcyi ministeryalnćj 
uwzględniającej w sposób sprawiedliwy w zakła­
dach szkolnych poznańskich prawa języka pol­
skiego z dnia 24 maja roku 1842. Sumienie 
i zastanowienie rozstrzygną dla każdego kto się 
się nie uprzedza i kto się uprzedzać nie chce, 
pn stronie którego z obydwóch systemów jest słu­
szność i rac.ya pedagogiczna, czy po stronie 
systemu Hardenbergów, Briigemanów i autorów 
instrukcyi z 24 maja roku 1842, czy też po stro­
nie owego późniejszego systemu, któremu widocz­
nie zamiast pedagogicznych, polityczne raczej 
przewodniczyły względy, W ohec, podobnego sta­
nu rzeczy staje w obec mającego się zebrać na 
dniu 20 bm. sejmu prowineyonaluego poznańskiego 
równie ważne jak i piękne zadanie odezwania się 
za prawami języka polskiego w zakładach szkol­
nych Wielkiego Ksiąstwa Póznańiskiego Nie żą­
damy bynajmniej rzeczy nadzwyczajnych i daleko 
sięgających. Wystarcza według nas powrót do 
stanu rzeczy uświęconego instrukcyą ministeryalną 
z dniA >24 maja roku 1842,a jeżeli się wolno

wającego ze względów logiki i słuszności pedago­
gicznej to z-pewnością najprawdopodobnićj jeszcze 
po zbiorowem wystąpieniu w< tej mierze sejmu pro-

Sposób ten nie jest żaden inny, jak mó­
wienie po niemiecku. Nauczyciel powi­
nien do dzieci, które co dopiero do szko­
ły wstąpiły, w wyznaczonych na teu cel go­
dzinach, już zaczynać mówić po niemiecku, nie 
zważając na to, że go z początku nie zrozumieją, 
tłómacząc im na polskie to, co po niemiecku do 
nich przemówił, i postępując w tćm dalej cierpli­
wie i wytrwale, dojdzie powoli tak daleko, iż go 
zrozumieją, choć nawet im już nie przetłómaczy 
tego, co po niemiecku do nich przemówił. Takim 
sposobem utoruje sobie drogę do przejścia do

bynajmniej dla tego nie jest kouiecznćm, aby Po­
laków gerrnanizować. Gdyby zaś mniemano, że 
do kształcenia narodu polskiego przyczyni sjg 
tylko nąjgłówniój niemczenie, popełniouoby groby 
błąd. Wykształcenie bowiem tal; człowieka jak 
i narodu tylko ojczysta zapewnia mowa. Te 
chcieć mu wziąść, a-z -nią cały sposób zapatry­
wania się tbo religia i .język są najdróższemi świę- 
tościami narodu, w których mieści się jego sjmsób 
myślenia i jego uczucia), natomiast zaś' chcieć za­
szczepić weń sztucznie inną obcą, byłoby zupełnie 
przewrotną drogą kształcenia nawet pojedynczego

nein żądaniem dawniejsze swe, zaszczytne tradycye. 
Nie przesądzając naturalnie czynów i woli sejmu 
prpwiićiyonalnego, uważalibyśmy z naszej strony

cenią dla szkół poznańskich instrukcyi miniśtery- 
alnćj z 24 maja roku 1842 w całej jéj rozciągło-
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Nazajutrz, gdy o białym dniu przypomniał sobie 
:ałą wczorajszą rozmowę, wydała mu się jakby snem 
gorączkowym. Ćhciał co najprędziój zobaczyć Micha- 
inę i lękał sięgał jćj... Gdy godzina zwykła nadeszła, 
zawahał się już w korytarzu, tak mu biło serce i drżała 
'$ka, którą się do klamki. Zdało mu się, że 01.a się 
’ozmyśli i odepchnąć go musi. Wszedł naostatek... 
derwszy rzut oka przekonał go, że Michalina była zu- 
lełnie spokojną i twarz miała wypogodzoną, na oczach 
ylko pozostały jakby ślady obmytych łez — choć źre­
bce patrzały pogodnie. Pułkownikowa mówiła o synie, 
rochę się już niepokojąc o niego... Zwykle wycho­
dziła ona często z pokoju, i zostawiała księcia sam na

sam z Michaliną, tego dnia trafiło się dziwnie, iż ani 
na chwilę nie rozłączyła, się z niemi, tak że mimo naj­
gorętszego pragnienia i zabiegów Arusbek słowa po­
ufnie powiedzieć jćj nie mógł. Widocznćm było, że 
i ona tćj rozmowy unikała. Nie zdało się to dobrym 
znakiem księciu, ałe przecież wmawiał sobie, że na­
dzieja nie była straconą. Cały ranek przeszedł tak ua 
obojętnćj pogadance, w którćj pułkownikowa żywsza niż 
zwykle uczestniczyła. Mówiono wiole o jenerale, o pro 
jektach na przyszłość... o Berlinie, o Polsce.,.- Książę 
opowiadał całkićm nieznane anegdoty ze swego świata, 
którego mogły w trochę lepszym niż pospolicie malo- 

! wany bywa, — wystawić świetle.
j Sądził, że późniój pułkownikowa zostawi ich sa- 
; mych, choćby na tyle czasu, iżby jćj mógł powtórzyć 
' — niewyczerpane owe —: kocham ciebie! którego usta 

nigdy dosyć się napowtarzać nie mogą. Niestety! mu-
siał tę pieśń śpiewać tylko oczyma i milczeć.

Po obiedzie panie same wyjechały do sklepów,
Arusbek wyszedł na przechadzkę. Gdy do domu po­
wrócił, zastał już jenerała. Żeby mu tym razem rad 
był bardzo — trudno przypuszczać, nie wiele on prze 
szkadzał, ale zawsze wołałby być sam, pókiby rzeczy się 
nie wyjaśniły, stalszćj jakićjś nie przybrały postaci.

I Postanowił nawet nie mówić mu nic, choć zwykle ża­
dnych dla siebie tajemuic nie mieli. ; <

| Powitali się serdecznie wszakże, bo jest to pra- 
: wdą nie zatartą, że się kocha zawsze człowieka, któ- 
i remu'"mieliśmy sposobność uczynić dobrze, tak jak zwy- 
' kle nienawidzi się tego, którego się pokrzywdziło. Je­

nerał rzucił mu się W ramiona...

wmiwwnuiwwi-
— GÓż przywozisz ? Spytał kniaź,
— Co? trochę bólu i zawodu — odparł Stani­

sław... wielką niepewność i znużenie, ani promyka 
raddśei. ...małaei «i - tattbeiwwjoa 1

— Byłeś i pjznałeś Wielkopolskę?
Wracam ztamtąd.u nie mogę powiedzieć, bym ją 

poznał, bo się kraj nie poznaje w przelocie...
Ale, wierzaj mi, że pierwsze wrażenie, jakie \Vywiera 

człowiek i kraj często bjwa najzgodniejsze z prawdą. 
Instynktowo chwyta się znamiona życia, które w du­
szy składają się na całość. Wrażenie, jakie odebrałem... 
smutne — bolesne, straszne, Nie dla mnie! a czyż mi 
o siebie chodzi! Znam teraz mnićj więcćj choć z ze­
wnętrznych rysów cały ten kraj, który składał niegdyś 
Polskę i który my w sercach naszych na przyszłą Pol­
skę wiążemy... Mój Boże! przerażająćaż to całość... 
Wszystko się rozprzęga, rozpada... rozbiega... Nie nas 
już dzielą, my się rozlatujemy na kawały i wiekowy 
prąd niesie nas na skały... Żadnćj siły już... chęei, 
nadzieje, tęsknoty... mistyczne i zabobonne wiary w coś 
niepocbwyconego... Każdy coś ratuje, co mu się zda 
uajdroższóm... ale nie ma wodza, głowy, organizacyi, 
i nie ma — nie ma ofiary! Duma i samołubstwo wichrzą, 
na zagubę-.. Biedna Polska! Biedna Polska!

Jenerał ręce załamał.
— Jak z paiąećj się Troi każdy swe penaty wy­

nosi — mówił j.Aby do 9iebie — teu katolicyzm naj­
skrajniejszy, ów najskrajniejszy ¡sceptycyzm, jeden wol­
ności godło, drugi despotyzmu pragnienie... niektórzy 
ratują swe tarcze herbowne i zgniłych przesądów szczą- 

! tki... Jątrzy obraz płonącego grodu i ucieczki pierzehli-

wćjÓH* A u wrót nieprzyjaciel, który zarzuca pęta, pie­
ści i grozi, by jak najwięcćj niewolnika pochwycił.

— Daj pokój —- przerwał Arusbek — widzę, że 
cię coś osobiście dotknęło i przeź- pryzmat własnego 
bólu widzisz wszystko krwawo a czarno... uspokój się. 
Tak źle może nie jest. Toy co ty zwiesz popłochem 
i rozbiciem, jest może szeregowaniem się i kupieniem 
sił nowych. Nic: podobniejszego do rozsypki nad zbie­
ranie roz pierzchły ch...

Daj Boże! — westchnął i lakonicznie skończył 
genetaE ogolb ii ■■ ióióti ,£) via ¡." A

— Matka czekała na ciebie niecierpliwie - rzekł 
Arnsbet »>v -../i «In «;-!■») ■■ >¿>1 .¿ii-dami w

— Tylko matka? — spytał Stanisław. Zapytanie 
to jak gorący nóż przeszyło pierś księcia.
, i«t ■— Jak to i-- rzekł — tylko matka? — ja tćż!

, — I na tćm koniec? — zapytał Stanisław.
— Al no jeśli ebeesz, pannie Michalinie byłeś ró- 

i wnie pożądanym, boć i ona ci jest przyjazną, o tćm 
: wątpić nie możesz. ajuJujiw ..j-.alęjodo «Gd ydbod') 
i . Jenerał przeszedł się parę razy po pokoju, 
t ' — Wiesz Andrzeju -r :rzekł r— że mi na jedno

przyuaj mnićj podróż się ta smutna przydała. — Przed 
tobą mogę aię spowiadać bez ogródki. Ty wiesz, że 
matka mi od dawnych lat swata pannę Michalinę, że 
to najgorętsze jćj serca życzenie, ąbyśmy się pobrali.— 
Przyswoiła ją sobie w duchu dawno za córkę i synową. 
Dingo opierałem się temu... Przyznaję się teraz do 
tćj ślepoty, żem Michaliny ocenić nie umiał, że od tego 
narzuconego szczęścia broniłem się, obawiałem się go. 
Ta podróż przekonała mnie tęsknotą, jakićj doświad-



ści. Ubliżalibyśmy członkom niemieckim tegoż 
sejmu przypuszczeniem, iżby mieli odmówić po­
parcia swego żądaniu tak słusznemu, tak uzasad­
nionemu, tak wreszcie związanemu ściśle z trady- 
cyami samćjże dswniejszój administracyi szkólnćj 
pruskićj. Gdybyśmy się jednakże w tym względzie 
mylić mieli, natenczas, ciąży ten obowiązek we­
dług nas na członkach polskich sejmu prowincyo- 
nalnego noszących na sobie przez uczestniczenie 
w tymże sejmie charakter reprezentantów miejsco­
wych naszych potrzeb. Rzecz jest nagląca i do­
magająca się szybkiój naprawy. Być może, iż 
wniosek podobny nie dozna uwzględnienia, jakiego- 
byśmy sobie życzyli. Cokolwiekbądź jednakże, 
należy z nim wystąpić, aby nam sumienie nie mia­
ło do wyrzucenia, żeśmy z naszój strony zanie­
dbali uczynić, co było wyraźnym naszym obowiąz­
kiem w interesie dobra moralnego, umysłowego 
i naukowego przyszłych naszych generacyi. 
O wystąpieniu tćż reprezentantów naszych nie 
wątpimy.

--------------—--- _______ ■—-------------

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył pensyoaowanemu słudzeTurzędu rentowego 

Buchhols w Baldenbargu w powiecie ciłochowskim nadać po­
wszechną oznakę honorową.

Korespondencye Dziennika Pozn
JE Hrawlneyl, 15 czerwca. 

(Jeszcze słówko w sprawie szkoły rólniczój).
(K. S.) W No. 131 waszego Dziennika p. A. L. 

w dłuższćj korespondencyi usiłuje wykazać niewłaściwość 
mojćj propozycyi z 28 maja i niemożność urządzenia 
zakładu naukowo-rólniczego w mieście. Na poparcie 
zdania swego posługuje się p. A. L. argumentami, któ­
rym przyznać można co najwięcśj pozorną siłę, któ­
rych złudność jednak bliższe rozpatrzenie się w przed­
miocie natychmiast wykazuje. Kwestya zakładów nau­
kowych w miastach, gdzieindziój jest już dawno rozstrzy­
gniętą a bynajmnićj nie na korzyść zapatrywania się 
mojego sz. przeciwnika. Korzyści zakład mia szkół ról- 
niczych po miastach wykazały pierwsze powagi agrono­
miczne, jak Łiebig, Birnbaum, Hartstein. Hamm, 
Weidenhammer itd.itd., stwierdziła korzyści te nawet 
pruska izba poselska, uchwalając zniesienie akademii 
w Waldau, a tćm samćm wykazując, że zakłady nau­
kowe na wsi nie posiadają odpowiednich warunków 
bytu. Dzisiaj w Niemczech niktby o założeniu wyższ 'j 
lub średnićj szkoły rólniczćj na wsi nawet nie po­
myślał. Ogólnikowo twierdzi p. A. L., że pojawiają 
się zakłady dla rólników po miastach, lecz że to są „ra- 
czćj katedry dla nauk rólnictwa dotyczących, jak 
właściwe zakłady rólnicze, któreby mogły bezpośrednio 
gotowych rólników wydawać.“ Twierdzenie to do­
wodzi co najwięcćj, że sz. autor korespondencyi w mo­
wie będącćj nie dość dobrze jest obznajomionym z or- 
ganizacyą zakładów istniejących ani tćż z zadaniem 
szkół rólniczych.

Katedry dla rolnictwa istnieją w Niemczech rze­
czywiście w Kilonii, Rostocku, Królewcu i Wie­
dniu, a nominalnie w Wrocławiu, Heidelbergu i 
niektórych innych uniwersytetach.

Założone na wsi wyższe zakłady ról nie/e posiada­
ją Niemcy obecnie tylko dwa t. j. Proskau i Ho­
henheim. Po miastach zaś, albo na przedmieściach 
miast uniwersyteckich istnieją następujące akademie 
(nie katedry) agronomiczne: Halle, Berlin, Lipsk, 
Góttingen, Jena, Carlsruhe, Darmstadt, El- 
dena i Poppelsdof. Średnich szkół rólniczych w 
miastach założono w Niemczech 28, które wszystkie 
rozwijają się wzorowo i pomyślnie, podczas kiedy podo 
bne zakłady na wsi nędznój byt swój stucznie podtrzy­
mują subwencyami rządowemi, podobnie, jak dwa za­
kłady rólnicze niższe w Księstwie naszćm, o których 
istnieniu ledwie że kto wie, a mówię o szkołach w 
Polskiój wsi (pod Pobiedziskami) i Z a m c z y s k a 
(pod Bydgoszczą). Na 13 szkół rólniczych w Badenii 
jedna tylko została założona na wsi jako prywatna spe- 
kulacya właściciela.

Zadaniem zakładu naukowego rólniczego nigdy być 
nie może wydawanie gotowych rólników, jak tego 
chce p. A. L. Zakłady teoretyczne tylko część teorety­
czną wychowania rólniczego przejąć mogą na siebie, 
praktyki zaś muszą się uczyć młodzi rólnicy w prakty­
ce. Tam dla nich pole gdzie mogą „poznać życie nie 
tylko zdaleka ze słyszenia“, ale gdzie tem życiem mo­
gą „oddychać“ jak tego chce sz. korespondent.

O zakładach, które obiecują wychowanie „goto­
wych“ rólników, wiemy co myśleć, jestto po prostu 
reklama, a jako taka jest tem naganniejszą. Niepra- 
ktyczność nie zasadza się najczęścićj na nieznajo­
mości wykonania prac gospodarskich, jak orki, nakła­
dania mierzwy itd. ale na braku zręczności w dyspozy- 
cyi, w administracyi. Otóż biegłości administracyjni 
nabyć nie można w szkole, któraby dysponowała choćby

czyłem po Michalinie — że — niestety 1 nie śmićj się 
ze mnie — ja ją kocham. .

Arnsbek tak dalece nie miał ochoty śmiać się, iż 
pobladł jak ściana, oczy w niego wlepił, oniemiał... .

— Ty — ją — kochasz? — wyjąknął powoli.
— Tak jest, mój Andrzeju — dodał jenerał — ' 

a ty, co ją cenić umiesz, najmnićj pewnie dziwić się 
będziesz temu. Teraz dopiero jaśnićj zajrzałem w serce 1 
moje...

Zatrzymał się chwilę i — dokończył ciszćj:
— Pytanie, czy ta, którćj ja tak długo ocenić nie 

umiałem, odpychając szczęście, które mi samo leciało 
w ramiona, nie czuje teraz dla mnie raczój wstrętu 
i niechęci niż przywiązania?

Książę nie mówił słowa, oczyma tylko pożerał je­
nerała i chwytał wyrazy wychodzące z ust jego z jakąś 
rozpaczliwą ciekawością.

— To mnie pociesza — rzekł Stanisław — iż Mi- ■ 
chalina jest prawdziwie aniołem dobroci i poświęcenia. 1 
Choćby była obojętną... wiedząc jak matka moja tego 
pragnie, zdecydować się może... a ja — pewien jestem, 
że kiedyś, późnićj, trochę u nićj wybłagam serca... Będę 
na to pracował...

Zamilkł, a widząc że kniaź zmięszany nie odzywa 
się, rzucił mu — » •

— Cóż ty na to?
— Ja? no — nie wiem! To są wasze prawie fa- ' 

milijne sprawy, w których mi trudno coś wyrzec... Obca 
ręka stósunków tych tknąć nie może i nie powinna .. I

Przyznam ci się tylko — dorzucił ciszćj — że nie- 1

najrozleglejszym folwarkiem, lecz li tylko przez wprawę 
— przez gospodarowanie, zarządzanie najprzód pod 
biegłym kierunkiem i następnie samodzielne. Jakże 
chce p. A. L. aby 30 a może i 80 elewów nabyło tćj 
zręczności administracyjni na folwarku źabikowskim o 
400 morgach. Na to potrzebaby tylu małych foiwarków 
ilu liczy zakład uczniów, na którychby się młodzież 
gospodarując pod kierunkiem profesorów nauczyć mogła 
gospodarować. Bóżnica między mojem a przeciwnem 
zapatrywaniem leży w tćm, że ja chcę, aby wychowanie 
rólników było praktyczne w praktyce, a teore­
tyczne w szkole, podczas kiedy p. A. L. chciałby obie 
te rzeczy mieć w szkole, z czego wyniknąć tylko może 
że obiedwie zostaną nieosiągnięte. Uczniowie przez 3 
do 4 godzin dziennie w kursie dwuletnim muszą słuchać 
odczytów, do przyspobienia się należytego i opracowa­
nia prelekcji każe’ćj potrzeba przynajmnićj 2 godzin. 
Z tego wynika, że każdy pracą teoretyczną zajęty jest 
około 9—12 godzin dziennie, gdzież więc czas na pra­
ktykę? „Niewiadomo nam tćż *, powiada p. A. L. „czy 
jaki większy zakład na wsi już dla tego zwiniętym zo­
stał.“ Pod tym względem możemy zaspokoić jego cie­
kawość i powiedzieć mu, że zamknięta została dla te­
go że istniała na wsi, akademia Waldau, że aka­
demią agrnomiczną połączoną z wyższym zakładem le­
śniczym w Tbarand odłączono od tegoż i przeniesio­
no przed kilku laty do Lipska, dla tych powodów 
zamknięto zakład wyższy w P1 a g w i t z, że towarzy­
stwo rólnicze szlązkie wszelkich dokłada starań, aby 
akademią proszkowską przenieść do Wrocławia, 
że zakład założony przez sławnego Thaer*a z Moege- 
lina przeniesiono do Berlina, że wyższy zakład z 
U ng a r i s ch-Al tenb urg ma być przeniesiony do 
Wi ednia itd.

Kładzie p. A. L. przycisk na moralne prowadzenie 
się uczniów. Młodzieńców 18—20 letnich nie upilnuje 
żaden rygor mnićj lub więcój ścisły, ani dozór, gdy z 
ianych powodów w zakładzie nie będzie panował duch 
ładu, przyzwoitości i duch naukowy. Najpewniejszą 
rękojmią moralnego prowadzenia się i nawyknięcia do 
porządku uczniów, będzie przykład dany im przez pro­
fesorów, i rozbudzenie w nich zamiłowania do na­
uki i pracy. Czyż można zresztą utrzymywać, że 
ludzie w mieście żyiący i wychowani są mnićj moralni, 
mnićj pracowici, mniej porządni, jak mieszkańcy wsi? 
Czy w Prószkowie lub Hohenheim akademicy mnićj pi­
wa spożywają jak w Hallii albo Lipsku? Czy p. A. L. 
sądzi rzeczywiście, że całym obowią kiem ucznia szkoły 
w miaście istniejącćj byłoby uczęszczanie na prelekcje? 
Czy niewiadomo mu także, że oprócz pnlekcyi w za­
kładzie abikowskim odbywają się repetitorya? Z tych 
samych powodó* powinienby p. A. L. gimnazy, szkoły 
realne, uniwersyteta, słowem wszelkie zakłady naukowe 
wysłać na wieś — by w nich panował ład i porządek.

Przeciwnik mój obawia się, że zakład w mieście 
istniejący Die cieszyłby się tem zaufaniem, co założcny 
na wsi. Przedewszystkićm mojem zdaniem rozstrzygnąć 
należy pytanie, jaki zakład może przynieść największą 
korzyść naukową, nigdy zaś argumentu nie mogą do­
starczyć uprzedzenia, chociażby bardzo rozpowszechnio­
ne. Zaufanie do szkoły nie wzbudza miejsce ale dy 
rekeya, nauczyciele i osięgnięte rezultaty. Zdrowy zmysł 
naszćj publiczności, jestem przekonany, uznać to i zro- 
zumićć potrafi, co zrozumieli Niemcy i co dla znających 
się na rzeczy dzisiaj już wcale nie jest wątpliwem. Co 
do przystanku kolei żelaznćj w Żabikowie, którym nie 
będąc poinformowany, pociesza sz. korespondent publi­
czność, to miałem sposobność przekonania się na miej­
scu, że otrzymanie takowego dla przeszkód naturalnych 
mianowicie, dla zbyt wielkiego spadku na kolei pod 
Żabikowem, zupełnie jest rdeprawdopodobnem.

Najsłabszą stroną korespondencyi z Nr. 131 są 
wywody finansowe. Najpierw miesza tu p. A. L. dwie 
rzeczy z sobą różne, t. j. przenieseuie zakładu do mia­
sta i zamienień e go na akademią, czego ostatniego ani 
z mojćj ani z żadnćj innej strony, o ile wiem, nie pro­
ponowano- Upada więc tćm samem co p. A. L. po­
wiedział o powiększeniu s;ę kosztów z powodu urządze­
nia zakładu na stopę akademii. Równie nie ostoi się 
wywód, iż w mieście nauczyciele „opłacając drogie 
staucye“ Die mogliby się utrzymać za dot-chczasowe 
penaye i przez to pomnożyłyby się wydatki zakładu. 
Przyznaję, że obok dotychczasowych pensyi musieliby 
nauczyciele otrzymać wynagrodzenie za pomieszkanie i 
utrzymanie. Utrzymanie byłoby w mieście nieco droż­
sze. Co do pomieszkania, to i na wsi nauczyciele bez 
niego się nie obejdą, potrzebaby więc budować takowe, 
włożyć zatćm w buoynki wcale znaczny kapitał. Chcąc 
wybudować oprócz lokalów dla celów naukowych, bu­
dynki dla kilku rodzin nauczycielskich i dla pomieszka­
nia odpowiednićj liczby uczniów potrzebaby kapitału 
przynajmnićj 80,000 talarów, na zakupienie zaś folwar­
ku, gdzieby budynki stanęły 40—60 000 talarów. Za­
kład zaś w mieście istniejący mógłby folwark doświad­
czalny dzierżawić a na pokrycie prze wyżki w pensyach 
nauczycieli wystarczyłyby odsetki od daleko mniejszego 
kapitału, jak kapitał budowlowy, gdyż w mieście mo- 
żnaby się obywać nauczycielami pomocniczymi, podczas 
kiedy na wsi potrzeba utrzymać większą liczbę nauczy­
cieli stałych. Że utrzymanie uczniów w mieście miało­
by być zbyt drogie, nie wierzę już z tego powodu, że 

! utrzymuje się w Poznaniu kilkuset zamiejscowych ucz­
niów gimuazyów i szkoły realoćj, a pomiędzy niemi

zmiernie się dziwuję, iż tak późno — tak późno ozwało 
się w tobie serce...

— Mój drogi, każde serce ma swe obyczaje wła­
ściwe — odpowiedział Zbyski — ja jestem... jakżeby 
to powiedzieć — zamknięty, chłodny na pozór, we mnie 
długo fermentuje każda myśl nim wybuchnie — każde 
uczucie.

Zastukano do ściany od pokoju pułkownikowej, był 
to znak, że panie wróciły i że matka dopominała się 
o syna. Poszli razem.

Na pół drogi w kurytarzu, Arusbek się namyślił — 
Wiesz co — rzekł — idź na teraz sam... ja wam będę 
zawadzał, przyjdę późnićj... tak lepićj.

— Ale proszęż cię, Andrzeju 1 — począł jenerał — 
chodź 1 cóż to znowu..

Kniaź już zniknął, Zbyski zatrzymał się chwilę 
i poszedł do matki. Gdy w pokojach pułkownikowćj 
czułe powitanie i gwar wesoły się rozlegał, bo i Mi­
chalina cznlój niż zwykle przyszła po/drowić przybyłego, 
Arusbek chodził zasępiony, przybity po swćm mieszka­
niu. Niespodziane zwierzenie się przyjaciela rozbiło mu 
szczęścia nadzieję. Potrzebował się namyślać. — Nie 
byłoź to najohydniejszą zdradą, wprowadzonemu przez 
niego, wyrwać mu szczęście, odebrać serce kobiety, którą 
kochał? Lecz tyle razy sam Zbyski, pytany i wybady- 
wany przez niego, odpowiadał mu zawsze, iż Michaliny 
nie kocha wcale. Zkądże właśnie w tćj chwili rozgo­
rzało mu serce, aby przyjaciela postawić na tćm roz­
drożu między miłością a przyjaźnią, szczęściem a po­
święceniem ?

— Fatalizm jakiś! zawołał w duszy Arusbek —

wielu jest niezamożnych. Dla czegoby zaś w mieście 
musiała być koniecznie droższą opłata za naukę, nie 
widzę powodu, bo opłata ta może być tem niższa im li­
czba uczniów jest większa, a tego zapewne i p. A. L. 
nie zaprzeczy, że daleko większą liczbę uczniów w Po­
znaniu pomieścić można wygodnie, aniżeli w jakim bu­
dynku chociażby największym za miastem stojącym 
Wyrażone w końcu k respondencyi życzenie, aby co 
rychlćj wziąć się do prac przygotowawczych w celu utwo­
rzenia spółki akcyjnćj i obrachowania kosztów potrze­
bnych, każdy komu sprawa ta na sercu, wziąć winien 
pod ścisłą uwagę i spełnieniem takowego zająć się 
szczerze.

- Z Kongre«óvt ki, 12 cserwca. 
(Ksiądz Ulanecki. — Moskwa. — Duchowb ństwo nasze. — Po­

grom policmajstra w Płocku przez kt miniaria. — Szczegóły.)
(K.) Ciekawa tu stała się historya z księdzem Stani­

sławem Ulaneck im. Był on profesorem religii w Maryj- 
skim instytucie panień w Warszawie. Przetłómaczył ka­
techizm na3z na język moskiewski z własnego popędu, 
a dokonawszy tak ważnego dzieł», pojechał do Peters­
burga, aby je tak rząd moskiewski, jak i tak zwany, 
synod katolicki, który mimo oporu władzy naszćj tamże 
ustanowiony został, zatwierdził i za wykładową książkę 
po szkołach przeznaczył. Czy katechizm ten zatwierdzo­
nym został — niewiem, to jednak pewna, że po powro­
cie z Petersburga, nasz nieproszony apostoł moskwici- 
zmu dostał dymisyą, a pobierał jako nauczyciel religii 
1200 rs. roczaie. Zaczął więc dzień po duiu nachodzić 
ks. Zwolińskiego, administratora dyecezyi, Żfeby mu 
dał miejsce z uposażeniem takićm, jakie brał poprzednio, 
gdy wszakże jego proźby żadnego skutku nieodnosiły 
zwrócił się do rządu z tćm samćm żądaniem. Jako 
odczepne wyznaczono mu 600 rs. emerytury pod warun­
kiem wszakże by, się udał na mieszkanie za granicę. 
Zgadzał się ua to, ale wprzód żądał wypłacenia sobie 
30 tysięcy rubli za dzieło rzeczone, które przetlórnaczył. 
Naturalnie, iż po tćm żądauiu został odepchnięty. W ta­
kićm położeniu rzeczy zaczął manifestować wielką po­
kutą, przyczćm głośno rozpowiadał w kościele wszyst­
kim, kto tylko chciał go słuchać, że jest nieszczęśćwą 
ofiarą prześladowań Muchanowa, który, jak wam wiado­
mo, zarządza sprawami naszego kościoła, czyli, jak się 
ofieyaluie wyrażają, „obećm wyznaniem.“

Muchaiiów, czy tćż poleya, osadziła go w areszcie. 
Tam ksiądz Ulanecki przez kilka dni niechciał przyj­
mować żadneg» pokaimu. Berg, namiestnik kroi st«a, 
dowiedziawszy się o tćm, posła! mu swego lekarza, któ­
remu ksiądz Ulanecki oświadczył, iż dla tego żadnego po­
karmu nieprzyjmiu, iż go chcą otruć. Po takićm objdnie 
niu, wyprowadzono go z aresztu, wsadzono na kolćj 
i powieziono do Włocławka, gdzie w klasztorze 00 Re­
formatów osadzenym został z płacą 40 rs. na rok. Te­
raz apetyt mu powrócił. Kimu tyłku może, opowiada 
o swojćrn p.ześladowaniu, naturalnie grobowćm mil ze 
niem pokrywając przetłómaczony katechizm.

Zapytacie się, j kie znaczenie ma ta historya? Do 
objaśnienia jćj, co do osoby ks. Ulaneckiego, zdaje się 
nie potrzeba żadnego klucza. — Słysząc, że na Litwie 
świetnie wychodzą ci kapłani, którzy szerzeniu moskwi 
cizmu pomagają, zapragnął, — dla miłego grosza 
— pójść ich śladem. Zupomniuł wszakże, że Moskale 
takich rzeczy zbytecznie nie przepłacają; na Litwie da­
wali najwyżćj dziekaóstwa, mnićj zasłużonym sto rubli. 
Ksiądz Ulanecki sądź 1, że dostanie bogate probostwo i 
przynajmnićj kilkadziesiąt tysięcy rubli. Gdy go to omi­
nęło — zaczął szemrać, dano mu dymisyą; kółka w gt - 
wie jego połamały się— i dziś idict . Wszystko w;ęc, co 
wyżćj opisałem, owa pokuta i t. d. są skutkiem pomię- 
szania zmysłów — stanu jaki się wywiązał z zawiedzio­
nych nadziei. Co do rządu, ten dla tego tak surowo z Ula- 
neckim postąpł, bo ten zbyt go kompromitował głoś- 
nćm dopominaniem się nagrody wówczas, kiedy r>ąd 
dowodzi, iż moskwiczenie kościoła naszego dobrowoloie 
następuje. I istotnie po części ma racyą, bo reliaią po 
wszstkich gimnazyach prawie po moskiewsku wykładają, 
a zaproponowali to, z bólem wyznać należy, s-.mi księża 
dła tego jedynie, by większą brać pensyą. W niektó­
rych gimnazyach tylko uczniowie oparli się t»mu, ztzi- 
go były smutne następstwa, jak np. w Płocku, ale i tam 
już dziś jest wykład religii w moskiewskim języku. Smu 
tne to rzeczy, tćm b. rdzićj smutne, że spełnili je ci, 
którzy przedewszystkićm winni być dzieci naszych nau­
czycielami nietylko moralności, ale i obowiązków wzglę­
dem kraju, którzy powinni pod każdym względem dla 
nich być przykładem i wżerem. Są to jed ak bardzo 
małe wyjątki; całe zaś duchów eśstwo nasze, z pociechą 
powiedzieć musimy, jest na wskroś polskićm i szczerze 
do ojczyzny przywiązanćm. Rząd wie o tćm dotrze i dla 
tego je niepomiernie prześladuje.

Jeszcze wam tylko jeden fakt dość charakterysty­
czny komunikuję: Syn kominiarza z Płocka ukończyw­
szy gimnazjum, objął kominiarstwo po ojcu. Przechodząc 
tretoarem z swymi pomocnikami, przypadkiem otarł się 
o pana policmajstra. M iskal, obrażony w swym maje­
stacie, uderzył go w twarz. Kominiarz rzucił miotłę z 
ramion, stanął przed rozjuszonym Moskalem i zapytał 
go, czy w, Ino bić na ulicy przechodzących. — Wolao, 
odpowiedział rozdąsany dostojnik. Wówczeg czarny po­
wierzchownie, ale dus-ą biały zuch, złożył potężny po­
liczek na zacnćj twarzy pana policmajstra. — Juko z ś 
rzetelny dłużnik dołożył mu prócz tego kilkanaście u-

fatalizm, co wszędzie nas pcha do walki z sobą, nawet 
gdy dłonie przyjaźń złączyła, fatalizm, który każę nam 
nieść niepokój z sobą i zdradę, gdybyśmy chcieli mi­
łość im dać i serce!! Fatalizm.,. Go on pomyśli

' o mnie! Co ludzie i świat powiedząl 
Rozśmiał się, zgrzytając zębami.
— No — ale nie o mnie idzie jednego — dodał

1 — a jeśli ona mnie kocha! Wszak wczora podała mi 
rękę i powiedziała to czarowne słowo... M mże ja 
prawo ją poświęcić dla jakićjś fałszywćj delikatności? 
był żeby on z nią, ona z nim szczęśliwą, gdy miłość 
ich nie łączy?... Godziwąż będzie z mój strony ofiara 
z dumy pochodząca, nie siebie samego, ale jćj 1 jćj!

I A! oszaleć potrzeba! zawołał, łamiąc ręce — osza­
leć! I przyszedł mi to wyznać z naiwnością dziećięcia, 
właśnie w tćj chwili!

Przekleństwo jakieś! Czemuż nie powiedział mi 
o tćm wprzódy, nie śmiałbym był jćj mówić nic. — 
Taki on sam nie wiedział o tćm, że kocha! Miłość 
objawiła mu się dopiero wówczas, gdy przeznaczenie 
cbciało, by mi żelazną zaporę położyła na drodze...

• Chodził tak długo, wreszcie zmiarkował, że dziw- 
nieby się jenerałowi wydawać mógł, gdyby tak sam 
pozostał. Napił się wody, ułożył twarz spokojnie i po

! szedł.
Zastał matkę i Michalinę otaczające Stanisława,

1 który im coś ze swój podróży opowiadał... wsunął się 
' po cichu, prawie niepostrzeżouy i stanął skromnie na

uboczu...
— Cóż teraz poczniemy, mówiła matka... gdzie się

1 podziejemy? mój Stasiul Al dosyćl dosyć już tego tu-

derseń kielnią, którą zwykli nosić kominiarze. Zbie 
wisko nastąpiło liczne, ale znalazła się i straż zis 
która kominiarza powlokła do kozy. Nie koniec U| „„ 
ryi — nędznik czynownik żąda, aby kominiarz się'S?'T 
parł, że raczył uderzyć jego moskiewską wysokość- <Ja 
chodzi mu o utrzymanie sie na służbie. Kominiarzi»nutrzymaaie się na służbie. Kominiarz 
tychmiast został wypuszczony, wszakże nie chce sin 
przeć pobicia policmajstra, — owszem oświadcza, 
potężnie poturbował. Sądzę, że podobna nnuka powstruJe 
ma Moskali od dystrybucji policzków, którą zbyt ohfi-st< 
cie szafowali.

Mieliśmy tu deszcze nieustanne i ciągle je jeszciejjpa
mamy.

Car w powrocie z zagranicy ma zabawić jakiś m 4 
w Warszawie, już czynią ku temu przygotowania. pJ 
cya się krząta i jest obecnie w ruchu. Spodziewać
należy, że przed samym przyjazdem cara będą liczAyłr 
aresztowania, rozumie się Bogu ducha chyba winny Ai
--------------------- ------------------- J ---------------------------— fi   ----------- ----------- -----------j ułJJ(jll ‘iwU ’
ale taka już metoda, trzet a carowi fakty czuie dowodzi?nieb 
że Polska na wulkanie i że w nićj huragan rewoluc»i»Łli______________________ . voiucjjnv’łiel
nieustannie huczy. Niewinna to, jak oni mówią zabawę 
ka, a opłaca się im sowicie.

Wieści o zmianie namiestnika ucichły. Ukaz 
styjoy zapewne wam już znany, podobny do wsżjSti 
kich poprzednich. Amnestya taka nazywa się u na,', la 
wiza paszportowa dla cara za granicę. Wielka to »¿j 
dać potęga ta opinia — to szóste, jak dawnićj mawiali'Li 
mocarstwo w Europie, kiedy aż carowie zalecać się A r 
ffiu3z4- ’,ie

Hetera burg, 9 czerwca: iłui
(Car wyjechał za granicę. — Manifest carski. — Wyplata ia ^.¡arb
mię włościańską. — Sesya w kwestyi kościoła naszego w Rosii jwi 
— W, ki. Aleksy jedaie do Ameryki. — „Komuna“ nowy diii nr 
nik Nieciajewa. — Liceum dla kobiet. — Mężowie msicza iii ' :Mężowie mszczę i,, 
na kochankach żon swoich. — Niewinna zabawa paniczów no, 
kiowskich. — Tajna sprzedaż prochu w Wilnie. — Liwcu,

dyrektorem muzeuai w Wilnie.) iiołi
Car Aleksander przedwczoraj (26 maja) wyjechali 

za granicę. Oprócz syna Aleksego towarzyską mu hr,i<£ 
Adlerberg, minister dworu, hr. Szuwałow szef żandar-i?11 
meryi, nadto kilku fligi ladjutantów. Trepów zaś, tu-ilec 
tejszy oberpolicmajster, pojechał za granicę a późni^ilon 
ma być w Warszawie, gdzie obejmie zarząd tajnćj po. kil 
licyi na czas poby u cara w tćm mieście. Zamachy»® 
Karako.owa i Berezowskiego, jak również późniejszyW 
w Moskwie, wywarły tak wielki wpływ na cara, że na-i o< 
wet spać nie może sam jeden, jakoż czy to w Peters-^ 
burgu, czy tćż w podróżach hr. Adlerberg zawsze sypiaiićj 
w tym samym co i ou pokoju. Skoro tylko car zwie-ta« 
dza Warszawę, zawsze tam musi być i Trepów, bo w)kre 
nim pokłada największe zaufanie a do tego Trepów znajpc 
Warszawę lepićj od Berga i Fryderyksa itei

Podaliście już zapewne manifest cara z dnia 13iieł 
(25) ma a. Przed każdą wycieczką za granicę rzuca) j< 
nam car okruchy łask swpich. Z ostatniego manifestjiäm 
niewielu ;uż korzystać będzie. Wszakże zda się jeszczeiarł 
niektórym. Rzecz dziwna, na którą nie wiem czy zwrćMk 
ciliście uwagę, że administracyjnie, bez sądu, często < 
przez jakieś widzimisię zesłani do Sybiru lub odległychact 
gubernii nie mają miejsca n gdy śród tych łask, moi! 
dla tego właśnie, że tćj kategoryi nieszczęśliwi nie dotos, 
łaski, ale raczój do sprawiedliwości mieliby prawo. Ma« 
nifest wierzbołowski, przesiedlając Litwinów do Króle­
stwa Polskiego, nie ulżył ich losowi, a zamykając prz,drży 
nimi kraj rodzinny, do którego jak Szwajcarzy tęsknięwi 
pozbawiając wielu z nich możności zarobku, przy droży-ni 
znie, jakiój niedoświadczali w Rosyi, jeszcze pogorszjlb 
ich byt. Litwin kocha braci Polaków; dał tego doJpii 
wody krwią przelewaną i poświęceniem bez granic «lito 
każićm zdarzeniu i przez tyle wieków; ale zagroda roićj 
dzinna, kolebka, gdzie się urodził, mają dla niego nie-jwii 
wypjwiedziany urok i tęskni do nich całe życie. Urzę-jłn: 
downie sprawdzono, że co roku pewna liczba żołnierzy 
z Litwy i Żmudzi zapędzonych gdzieś w głąb Rosjiat 
umiera z tęsknoty. Włościanie litewscy i żmudzcy.ie 
którym z wygnania pozwolono wrócić do Królestwa cei 
Polskiego, osiedlili się głównie w kraju zapuszczaóskim, wy 
po nad bizegami Niemna, szukając w tych
miejscach pracy za najlichsze wynagrodzenie, byle la 
tylko choć oko nacieszyć widokiem pól i lasów ro-iii 
dzinuych, lub zwiedzić choć raz do roku Aleksotę,iją 
tylko mostem na Niemnie przedzieloną od Kowna Znaw ch
kilku obywateli, którzy otrzymali już ułaskawienie, tak,» 
że mogą mieszkać gdzie chcą, nawet za granicą, alek!
nie na Litwie. Dobra swoje na Litwie sprzedać mHK 
sieli Moskalom, chcieli więc stale osiąść gdzieś w Kró-»y 
lestwie; wszakże zdecydować się nie mogli, zawsze łu-loj 
dząc się nadzieją, że może kiedyś dożyją lepszych cza-ji 
sów i na Litwę wrócić będą mogli. Jednemu z nich? i 
zdarzyło się kupić dogodnie majętność gdzieś na po-’3z 
graniczu Galicy i. Rzecz była prawie umówiona, wa-i 1 
runki przystępne, ziemia urodzajna — już się był zde-1 
cydował. Ale po nocy, niemal całćj przepędzonćj w tHlf 
kładach, zasnąć nie mógł, wstał raniutko i poszedł raz 
jes?cze obejrzeć przyszłą posiadłość. Pięknie tu, wspa­
niale nawet — skały i góry piętrzące się, kasztany roz-« 
łożyste; ale, pomyślał sobie, to nie Litwa, nie ma tn#| 
sosny lub jodły wysmukłćj, nie ma dębu wiekowego,to 
coby pamiętał czasy Kiejstuta i Biruty, nie ma tycht 

i jeziór i stawów ponętnych, co to tak dziwnie zdobty1® 
i urozmaicają krajobrazy Litwy, tych gajów jeszcze 1 
i dziś świętemi nazywanych od czasów pogańskich, nie te; 

I ma tu tego, z czćm życie pamiątek związane — h®i0;

łactwa twojego... trzeba, choćby nam było nie dobrze, 
gdzieś się do kawałka swojćj ziemi przyczepić 1 Nigdzie 
raju nie mai nigdzie szczęścia... lecz kątek cichy eię 
znajdzie. Nie chcą nas ludzie? wszak żyć możemy 
w pośród nich a bez nich — gdy późnićj przekonają 
się, zobaczą, że jesteśmy nie tak źli jakby sądzili - 
przyjmą nas może...

I — Wrócimy więc już chyba do Galicji — rzeki 
jenerał — kraj to rozleglejszy i mnićj zamknięty dla 
obcych. Nie przyjmą nas gościnnie, trudno tego wy­
magać, ale nie popchną tćż może. Tu... al nie! niel

‘ Matka smutnie spojrzała na niego.
— To są skutki długiego tułactwa — rzekla -

; człowiek się odzwyczaja od rzeczywistości a żyje idea­
łami, które sobie tworzy i nosi w piersiach ojczyzn?

I nie taką jaka istnieje, ale jakićjby pragnął... A świat 
Î — ziemia i — Polska nasza... ideałem nie są... 
i Cóż książę mówisz na to ? zwróciła się ku milczą­

cemu pułkownikowa.
1 ''‘j — Ja? ja tu głosu nie mam... je me récuse •* 
j sądzić nie mogę..

— Ale serce przyjaciela...
Arusbek rękę położył na piersi i potrząsnął głową.- 
— Serce śle tylko życzenia 1 radzić nie śmie!

(Ciąg dalszy nastąpi).



s
się mimowoli wycisnęła, przeprosił sprzedawcę i wy- 

a spieszył do Petersburga, byleby mieć prawo
.. Wilno przejechać, odetchnąć powietrzem okolic 

Wj.rf® gr?du świętego. Może to śmiesznie i dziwacznie,
; Soła n'e P° .eur°pejsku, nie wedle zasad kosmopolity- 
n».iW° socyalizmu z godłem doniosłóm, od'Cyganów 
Wy^iyczonćm: ubi bene, ibi patria; lecz cóż robić — ta- 

e gujiB ju* L’twin się urodził, — tak i umrze — tułaczem! 
trzyjjiiesznśm tóż może się wyda, jeżeli powiem, że i tu, 
°b{.i stolicy północy burzą wypadków politycznych prze­

ceni z nad brzegów Wilii pięknój nad brzegi Newy 
izcąupauiałój, ale dzikiśj, okutój w kajdany kamienne, ma- 

¡jc o Wilnie i Wilii, nieraz mimowoli łzę bólu uronią.
czaj O, okrutne dla Litwinów nawet same łaski cara!

Polj. Ale — ad rem. ¡Iw ąnoiwaJgTw ja eisfcoM 
5 sij Wiadomo, że dotąd za ziemię, która odeszła od 
«¿ywatela na rzecz włościan, rząd wypłacał 5'/2 pet.; 
W jtówki wszakże nikomu z obywateli gubernii zacho- 
dzlAich uje dawał. Dopiero teraz ogłoszono ukaz cesarki, 
ijojiielwujący wypłatę 5 pret. biletów bankowych na po- 
ba».(frę należności, a na drugą połowę świadectw tak

(snych wykupnych, przynoszących tóż 5 pret. I bi- 
oceiiy i świadectwa mają kurs nizki, strata znaczna; 
zyst.|dto wydawanie tych biletów i świadectw rozłożono 
nas ;j lat kilka, stósównie do terminu przyznania przez 

»i.jd sumy za wykup ziemi; zawsze jednak i to szlachta 
tiuli jbernii zachodnich uważać może za łaskę, bo mając 
ę ićj,t pewność wydobycia tych papierów jako realności,

,!ie je spieniężyć, może wreszcie dług zaciągnąć i zdo-
:j chociaż ze stratą gotowiznę, niezbędną dt podtrzy­
ma zrujnowanego gospodarstwa, na opłatę długów 

i liaiłrbowych, kontrybucyjnych, a więc dźwignąć się jak- 
Etonyijlwiek i zapewnić dla swój rodziny jaki taki byt

s« oi V«ćt> .riapii,
M Przed kilku dniami odbyła się tu walna narada 
scajiwych dygnitarzy państwa w kwe-tyi naszego ko- 

jola w Moskwie. Uczestniczyli w tój naradzie kan- 
schałlerz państwa książę Gorczakow, były minister spraw 
i bf iwnętrznych Wałujew, który podwakroć jeździł do 
ldajiymu ostatniemi czasy dla porozumienia się z kardy- 
, tu-iletn Antonelli, hrabia Panin, jeden z najstarszych 
źtójilonków rady państwa a były minister spraw edliwości 
j pot kilku innych. O co chodziło i co uchwalono, nie 
lachyiemy- To tylko pewna, że jakieś projekta względem 
ejszyrządzenia kościoła niezależnego od Papieża tworzono 
i ng-i od Jawna. Pracowali nad tóm ciągle hr. Siwers, 
iters-jrektor departamentu wyznań obcych, ów znany zło- 
sypiaitój jezuita Pichler i ks. rektor akademii duchownój 
iwio-lacewicz. W podobnych naradach zawsze bierze udział 
30 w krotny arcybiskup prawosławny litewski Makaryj, na- 
naałpca Siemaszki, a jak głoszą, przyszły metropolita 

tersbnrgski, autor historyi cerkwi prawosławnćj i wielu 
la i3ieł innych. Chytry, przebiegły. — niebezpieczniejszy 
izucujest dla katolików w Moskwie bodaj od samego 
ifestuiemaszki. Ma on tu wielkie poważanie i potrafił za­
szczepić względy Dagmary, żony następcy tronu. A je- 
iwrójak ludzie dobrze świadomi z pewnością twierdzą, że 
zęstoffl sam bogobojny Makaryj należał do owój głośnój 
’łychiacherki fałszerstwa asygnat w gubirnii charkowskiój 
może W. ks. Aleksy, syn cara, po powrocie z podróży do 
ie doMS, ma jechać do Ameryki dla ugruntowania stósun- 

Ma-iw przyjaznych ze Stanami Zjednoczone mi.
'róle- Nieczajew, którego sprawa ma być nareszcie roz- 
prz< iiygniętą w lipcu, obecnie rozpoczął w Londynie wy- 
kni^wnictwo dziennika rewolucyjnego po moskiewsko, pt. 
roły-hina, albo właściwiój Komuna (Wspólne d ¡bro). 
irszjltównymi współpracownikami jego są Serebr nnikow,
> dojpidin i pułkownik Lawrow. Ostatni znanym jest 
lic iło bardzo zdolny i znany dobrze w literaturze rosyj- 
a ro iój. Prześladowany przez rząd z czasów komisyi Mu 
nie^iewskićj p; zamachu Karakozowa, musiał uciekać za 

Jrzę-anicę. .tnHoltW borf ewiia I£8I
ierzy W Moskwie ma się otworzyć wkrótce L:ceum wy­

śnię dla płci źeńskiój. Tymczasowo składać się bę 
ie z jednego tylko fakultetu filologiczno historycznego, 
ceum ma przysposabiać nauczycielki do zakładów nau-

skim, wych żeńskich.
tych Rozpusta między kobietami moskiewskiemi zawsze 
bylefla wielka i mężowie mało na to zwracali uwagi, 
ro-iii wszakże inaczój się dzieje. Gazety urzędowe po- 

rsotę,Jją przerażające wiadomości o zabójstwach, popełnio- 
Snamich przez mężów w skutek uwiedzen:a ich żon. Podo- 
, tak, e wypadki miały miejsce w guberniach orłowskiój,
, aleatskiój i erywańskiój, popełniono dziewięć okrutnych 

wrtrderstw, a zawsze mąż mścił się na kochanku swój 
Kró ny. W Kasimowie zaś pewien mąż wystrzelił do 

,e łu- ojój żony i ciężko ją ranił. Dodajmy do tego jesz- 
cza-« jednę charakterystykę moskiewskich zwyczajów, 
nich Moskwie trzech paniczów z arystokratycznój pensyi 

ei po lszło na przechadzkę z fuzyami. Za miastem postrze- 
wa-i oni trzy kobiety siedzące na wzgórku, wedle nich 
zde-il to wyborny do stnalu; jakoż jeden z nich trzyna- 

w u-'letni — wystrzelił i ranił dwie kobiety.
Ił raz W Wilnie odkryto tajemną sprzedaż prochu, 
irspa* Dyrektorem zrabowanego muzeum w Wilnie, mia- 

roUiany Liwczak, Rusin z Galicyi, były redaktor Stra- 
aa tuiopuda. Dawniejszą dyrekcyą za nadużycia wypę- 
iregojno. Nie wiemy, jak dalece biegły pan Liwczak 

tych archeologii litewskiój. Daj Boże, ażeby przynajmniój 
dobił Echował w całości drogocenne zabytki archeologiczne, 
¡szczek tym względem muzeum wileń-k e, obecnie przei- 

niefczone w bibliotekę, jest najbogatsze ze wszystkich 
- łza iorów archeologicznych nie tylko w Moskwie, ale

' całój Słowi ńszczyznie, nie wyłączając nawet Pragi 
>brze, -’fiój. Wszakże, o ile mm wiadomo, pozostały tam 
gdzie19 wykopaliska i broń kamenna; przedmioty zaś pu- 
y 9ię Itkowe oraz to wszystko, co nosiło chociażby naj- 
iemi lej8zą cechę polskości, przewieziono do Moskwy, gdzie 
onajłM leżą w pakach jeszcze nie otworzonych w mu­
li - lu rumiancowskiónsk**3 'jłl*ł
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* Berlin, 16 czerwca. Wnjście niemieckich wojsk 
Węskich do stolicy nowego cesarza odbyło się stóso- 
•i® do ułożonego programu nader uroczyście. Cały 
’lin skoncentrował się na tryumfalnćj drodze pochodu 
isk. Znaczna liczba trybun, wszystkie okna, nawet 
!iwa zajęte były przez ciekawych. Ulice od bramy 
'Iskiój, mianowicie Koenigsgraetzorstrasse, aż do placu 
Oskiego, cała ulica pod Lipami aż do królewskiego
foku były zatkane widzami. Cesarz wprowadzał osc-
4>e jako naczelny wódz zjednoczonych Niemiec gwar-
i swoję i deputacye wszystkich oddziałów armii nie-
6ękich do miasta, otoczony wszystkimi prawie panują- 

w mniejszych kraikach niemieckich. Z panujących 
“iemczech nie stawili się jedynie na dzisiejszą paradę 
’Jzcy większych krajów, jak: król bawarski, król 
'tembergski, w. książę heski. W imieniu miasta prze- 
*ił do cesarza burmistrz Hedemann w zastępstwie

złożonego pierwszego burmistrza pana tajnego 
W Seidla. Na przemowę pana burmistrza odpo- 
‘teiał cesarz mnićj więcój co następuje: Wynurzam 
ia podziękowanie moje, za to, coś do mnie wypowie- 

i to w mojóm i mojój armii imieniu, która dzi5

wchodzi ze swymi reprezentantami. To, czegośmy wiel­
kiego doczekali, zawdzięczamy piebu, które nam dodało 
siły i wytrwałości, zawdzięczamy to zarówno wierności 
wojsk w polu, jak wierności naszych w ojczyźnie. Wier­
ność tę zachowamy jako drogocenne dobro na przyszłość. 
Wypowiadam miastu Berlinowi wdzięczność moją za cu­
downe i uroczyste przyjęcie, jakie spotyka moje wojska. 
Do deputacyi, które otaczały pomnik Fryderyka Wilhel­
ma III, odezwał się cesarz ;w następujących słowach: Go- 
śmy w najgłębszym pokoju wymarzyli i dokonali, cośmy 
sądzili w najgłębszym pokoju odsłonić, ten pomnik, stal 
się teraz pomnikiem zakończenia jednój z najpełniejszych 
sławy, lubo najkrwawzćj w nowszych czasach wojny. 
Gdyby ten król na nas spoglądać mógł, byłby zadowol- 
nioay ze swego lulu i swojego wojska. Oby pokój, któ- 
ryśmy tylu ofiarami wywalczyli, pozostał także trwałym. 
Wszyscyśmy się starać powinni, żeby się tak stało. Oby 
Bóg na to zezwolił! — Do kawalerów krzyża żelaznego 
z kampanii z lat 1813 do 1814, pomiędzy którymi znaj­
dował się hrabia Wrangel, Steinm tz, Falkenstein, pre­
zydenci Frankenberg, Goetz, powiedział cesarz: Będzie 
dla was żałosną lecz mimo to wysoką radością, że tę 
chwilę i w tóm otoczeniu przeżyliście, posiadacie bowiem 
wszyscy krzyż żelazny > d zgasłego króla , nie zgasłój 
mego ojca. Żaden pewnie z nas n;e byłby sądził, 
że krzyż ten znowu kiedyś na nowo odżyje i to prawie 
w tym samym celu co ongk Nie mnie czcić mają okrzyki 
wznoszone, lecz możemy bez wątpienia przy wazelkiój 
pokorze być dumnymi z tego, że Opatrzność wybrała aas 
po raz dragi i dała nim siłę przeprowadzić Jój 
wolę w tak sprawiedliwej wojnie!

ĄUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 15 czerwca. W sprawie misyi księcia 

Hohenlohe do Rzymu, o którój wczoraj wspominaliśmy, 
ogłasza Wiener Abendp. następujące communiqué: 
j.Augsburgska A lig. Zt g ogłasza w stoóm piśmie 
z dnia 13 mb. polityczne kombinacye co dó misyi księ­
cia Hohenlohe do Rzymu i rzekomego jego mięszana 
się do wewnętrznój i zewnętrznój polityki, nie mające 
żadnój podstawy. Pierwszy w. ochmistrz Jego ces. 
i król, apo.stolskiéj Mości „ „miał już raz jeden w prze­
biegu tój zimy być w osobnój misyi w Rzymie a wy­
padkiem tój misyi miały być niektóre rzymskie noty hr. 
Beusta, których niestety nie ma w ostatniój księdze 
czerwonój.““ Wedle powyższego należałoby prawie 
wątpić, czy p. korespondent rzeczywiście pisze z Wie­
dnia, bo tu każdy byłby go mógł pouc.yć, że książę 
Hohenlohe w czasie całój zimy nie przedsięwziął po­
dróży po za granic; monarchii.“

Tyle dziennik pólurzędowy. Co do obecnój misyi 
księcia Hohenlohe, uważają organa feodalno klerykalne 
ją za podróż, którój celem ma być uniewinienie rządu 
z powodu, że poseł aust-yacki wraz z niedalekióm prze­
siedleniem się rządu włoskiego do Rzymu przeniesie się 
także do wiecznego miasta. Korespondent tutejszy 
Schles. Ztg sądzi tymczasem, że nie słusznie robi się 
z faktu, iż książę Hohenlohe dla złożenia życzeń Papie 
żowi do Rzymu posłauy został, cause célébré, gdyż po­
dobne życzenia składają Papieżowi i inne dwory a na­
wet cesarz ni miecki. -ot łpd«

Gdy austryacki ambasador w Rzymie przed kilku 
miesiącami otrzymał dłuższy urlop a hr. Kalnoki z go­
dnością posła posłany został dla załatwienia spraw po­
selskich, nie umiano sobie wytłómaczyć powodu podo­
bnego postępowaniu Teraz zaś okazuje się wedle je­
dnego z tutejszych korespondentów augsburg3kiÓj Allg. 
Ztg, że Austrya uniknęła przez to owych ambarasów, 
jakie zapewne nie miną mocarstw, co u dworu wło­
skiego reprezentowane są przez po3ła, u kuryi rzym- 
skiój zaś przez ambasadora. Przy przeniesieniu bowiem 
rządu włoskiego do Rzymu reprezentacya au tryacka 
będzie tam już tak uorganizowaną, że Włochy nie będą 
mogły czuć się ur żonę.

FRANC Y A.

* Wciąż jeszcze chwytają władze członków i agen­
tów komuny. Świeżo aresztowano członka komuny Gó 
rardin, który wraz.z Rosslem uszedł, a był prezesem 
pierwszego wydziału oc lenia publicznego. W ogrodzie 
luksemburgskim przytrzymano trzech oficerów gwardyi 
narodowój, przebranych ża kobiety. W okolicy Paryża, 
mianowicie w Joinville, Nogent i Rosny, wielu codzien­
nie chwytają żandarmi stronników komuny, przebrinych 
za żebraków, handlarzy jarzyn itd. Również ma się u- 
krywać dotąd w ktttakombiicb cała niemal załoga fortu 
Bi« être. Schwytano dwóch gw .rdzistów, gdy otworem 
przy hotelu Cluuy chcieli opuścić swe kryjówki. Zeznali, 
że wielu ich kolegów znajduje się w podziemiach a wielu 
już pomarło z głodu. Julies Vallès żyje jeszcze, ale 
nie wiadomo, co się z nim stało. Millière miał zginąć 
przy Bastyli, a Leo Meillet został rozstrzelany. Rossel 
zachowuje w więzieniu krew zimną i rozbiera chętnie 
z sędzią Śledczym rozmaite kwestye wojskowe. Roche­
fort i Paschal Grousset Okazują dużo tchórzostwa. Pier­
wszy drży jak osikowy listek, drugi codziennie się spo­
wiada, a przed sędzią śledczym wskazuje mnóstwo osób, 
które natychmiast aresztują. Z rzemieślników brało naj- 
więcój udziału w szeregach komuny zecerów, litografów, 
mechaników, ślusarzy i szewców. Krawcy trzymali się 
od komuny z daleka. Rosyjski pełnomocnik rozesłał spis 
700 Polaków, którzy mieli należeć do komunistów, wszy­
stkim reprezentantom Rosyi za granicą, celem ścigania 
ich. Dnia 12 bm. rozstrzelano członka komuny Niemcca 
Fraenckel.

List księcia Joinville, w którym tenże oświadcza, 
że przyjmuje mandat w departamencie Haute M.rne, 
wywołał w zgromadzeniu powszechne zdumienie. Pan 
Thiers bowiem uroczyście zaręczył, że książęta Orleań­
scy nie wezmą udziałn w pracach parlamentarnych. 
Sądzą, że książę, uczyniwszy ten krok dla formy, sam 
obecnie mandat złoży. — Na wieczorze u p. Thiersa 
w zeBzłą niedzielę znajdowali się książęta Aumale, Jo­
inville i Chartres. Ostatniego przedstawił książę Au­
male p. Thiersowi temi słowy: „Otóż p. kapitan Ro­
bert le Fort (pod tym pseudonimem służył książę w ar­
mii Chanzy’ego), który przychodzi Panu złożyć dzięki 
za krzyż legii honorowój.“ Pani Thiers ściśle przestrze­
gała etykiety dworskiój, wstając zawsze z siedzenia, 
gdy się do niój który z książąt zbliżył. Książe Char­
tres obiadował nazajutrz à table d’hote w hotelu des 
Reservoirs w towarzystwie swych przyjaciół młodego 
Duvergier, de Hauranne, Louis Amat, Broglie. Był 
bardzo wesół i oświadczył, że niczego tyle nie pragnie, 
jak patentu ua szefa szwadronu dragonów.

Ministeryum wojny już się całkiem zorganizowało 
i dzieli się obecnie na cztery oddziały: dyrekcyą szUbu 
jeneralnego, dyrekcyą personału wojskowego, dyrekcyą 
materyału wojennego, wreszcie dyrekcyą kontroli i ra­
chunkowości. Armia paryska miała opuścić stolicę 15 
bm.; 50,000 ludzi pozostanie w Wersalu a 50,000 uda 
się do Lyonu.

W Paryżu już się zajmują przyszłemj wyborami. 
Dnia 12 bm. »«ieczorem odbyło się pierwsze zgroma­
dzenie wyborcze w sali redakcyi Opinion Nationale,

gdzie się naradzano nad kandydatami do krzeaeł po­
selskich.

Utrzymuje się pogłoska, że p. Jules Favre nieza­
długo ustąpi z gabiueta i będzie mianowany pierwszym 
prezydentem sądu kasecyjnego.

ANGLIA.
® Wojna ft'ancu3ko-niemiecka a mianowicie sposób 

jój prowadzenia ze strony niemieckiój takie na narody, 
co, bacznie śledziły jój przebieg, zrobiła wrażenie, żo 
Times tych dni dwa nawet ogłosił artykuły wstępne, 
w których zrobione podczas niój doświadczenia poleca 
Anglikom do naśladowania. W jednym wykazuje konie­
czność, aby szkoły i uniwersytety angielskie więcój po­
święcały uwagi nauce jeegrafii ; w drugim przedstawia 
wojskowe urządzenia pruskie jako wzór i dla Anglii. 
Times jest zdania, że mimo zasadnicze różnice, jakie 
pomiędzy Anglią a Prusami istnieją co do tworzenia 
armii, możebcóm jest jednak szybkie zmoblizowanie 
wedle tych samych zasad. „Chociaż nie mamy, — pi- 
sze dziennik ten w tój mierze, — ogólnego poboru a 
przeto niejj możemy na pewną liczyć ilość rekruta, to 
można jednak wedle statystycznych wykazów co do 
wypadku werbunku utworzyć z dostateczną pewnością 
obwody pułkowe i wyższych taktycznych jedności. Da- 
lój sądzimy, że więcój znalezie się rekrutów dla takich 
pułków, co zawsze pozostają w okolicy swój rodzinnói, 
noszą nazwiska tych obwodów a same w sobie połą­
czone są ściśle węzłami pokrewieństwa, znajomości i ! 
wspólnych interesów. Nigdy nie mogliśmy pojąć tego, 
dla czego pułki tak często zmieniają garnizony swoje. | 
Koszta tych prz, nosia same muszą już znaczną pochła- ! 
niać c/ęść budżetu wojennego. Już teraz przekładają 1 * * 4 * 6 
rekruri pewnych hrabstw pewne pułki, o ile się to da 
przeprowadzić. O ileby więcój to miało miejsc;, gdyby 
pułk śród mieszkańców hrabstwa załogował, gdyby czyny 
jego wojenne uważano zawsze za rzecz honorową dla 
hrabstwa i gdyby oficerowie jego należeli przewa nie do 
znanych familii? I po za hrabstwami istnieją jeszcze 
stósunki, w któryeh uczucie rodzinne jeszcze się utrzy­
muje. Nie tylko pułki, lecz i brygady, dywizje i kor­
pusy czułyby się połączone niejako węzłami rodzinnemi. 
Wątpimy, aby się znalazła jakakolwiek inna organiza- ! 
cya, któraby bardziój się zgadzała z naszemi angiel- i 
skiemi. instytucyami i stósunkami lub dla sdrowego j 
ustroju naszych stósnnków spółecznych większą byłaby ¡ 
podporą jak plan ten wojskowego podziału kraju.“

Times zapewnia jednak, że dla przeprowadzenia i 
tego planu zaprowadzić należy przedewszystkióm ogólny 1 
obowią ek służby wojskowój; aby zaś ten mógł być zapro i 
wadzony w Anglii, do tego nie ma jak na teraz naj­
mniejszego widoku.

Bitwa pod Sedanem powołała do życia rzeczpospo­
litą p dityczną we Francyi a rozproszyła rzeczpospolitą 
uczonych i artystów. Wielka liczba jój członków zna­
lazła schronienie w Anglii. Jak Athenaeum pisze, udał 
s ę p. de Saulcy za cesarzową do Chiselbarst, gdzie 
jeszcze bawi; inny członek instytutu p. Móhl towarzy­
szył swój miłżonce pochodzenia angielsk;ego do..jói oj­
czyzny; znany pisarz na polu ekonomii p. Wołowski 
udał się do Londynu, tak s mo malarz Gudin, zięć 
zmarłego lorda James Hay, i kompozytor Gounod, zięć 
londyńskiego kompozy tora prof. Zimmermann a. Prócz 
tego schronili się do Anglii inni jeszcze jak Paweł 
Meyer, wydawca Revue Critique, Gustaw d’Eichthal, 
dr. Zotemberg, bibl otekarz dla wschodnich rękopismów 
w bibliotece narodowój w Paryżu, Paweł Bataillard, au 
tor artykułów o cyganach.

WŁOCHY.
* Florencja, 10 czerwca. Znany jenerał francu­

ski Trochu twierdził nie dawno, że angielski zbytek 
i włoska korrupeya winne są nieszczęściu obecnemu 
jego ojczyzuy. Twierdzenie to wywołało niezliczone ar­
tykuły wstępne w niezliczonych dzienrikach włoskich. 
W Anglii zapewne nieco cbłoduiój na rzecz tę zapatry­
wać się będą, nie przypisując jój więcój wartości, jak 
zasługuje; Włosi z«ś czulszymi są na podobnego ro­
dzaju insynuacye. To zresztą co jenerałowi Trochu od­
powiadają, jest arcyroz;ądnóm. Nie m;ją Oni pretensyi 
być świętymi, lecz twierdzą słusznie, że wpływ, jaki od 
przeszło stu lit Włochy wywierały na Francyą, niczóm 
nie jest w porównaniu z ¡wpływem, jaki na odwrót 
Francya wywierała ca Włochy. Jeden z owych dzien­
ników włoskich zauważył słusznie, że jenerał Trochu 
przecenił widocznie wpływ opery włoskiój w Paryżu. 
Prócz kawatyn primidonny trudnoby było znaleźć jad, 
któryby mógł być szkodliwym narodowi francuskiemu: 
bie tylko zaś w obrocie towarowym jest wywóz wyro- 
nów francuskich do Włoch nieporównanie'w'ększynr niż 
dowóz wyrobów włoskich do Francyi, lecz i za każdą 
książkę włoską, czytaną we Francyi, przychodzi nieza­
wodnie tysiące tomów francuskich do Włoch. Nazwi­
sko ważnój klasy ludności paryskiój pochodzi wpraw­
dzie od włoskiego miasta Loretto, lecz Włochy i Lo­
retto temu nie winne. Jeżeli nie cnoty włoskie to'przy­
najmniój przywary włoskie mają charakter zupełnie fran 
cuski. Samo się tóż przez się rozumie, że w obrębie ży­
cia publicznego Francya nie mogła nauk i wzorów swo­
ich brać z życia państwowego Włoch, będącego ledwo 
w powiciu; francuskie przeciwnie formy i formułki gó­
rują wwłofkiój polityce, administracji i prawodawstwie. 
Gdziekolwiekbądź kto spojrzy we Włoszech, wszędzie
spostrzeże ślady górującego od wieku przeszło wpływu 
francuskiego. Wpływ natomiast czynników włoskich na 
życie francuskie był tak małym, że koniecznie zapytać 
się trzeba, czy jenerał Trochu nie chciał przypadkiem 
przypomnieć królowe francuskie z domu msdycejskiegó? 
W tym razie mógł był dtdać słusznie, ża komuniści zs- 
palili Tnilcrye a pałac luksemburgski wysadzić się sta^ 
rali w powietrze, by pomniki te zepsucia włoskiego zgła­
dzić z ciewinnój ziemi francuskiój.' Byłoby to tłumacze­
nie, przy którómby opinia moralna ludu paryskiego, któ­
rego, jak wiadomo, pod żadnym warunkiem nie wolno 
nazywać populace, żadnego nie poniosła uszczerbku. Lub 
czy jenerał Trochu miał na myśli włoskie pochodzenie 
dynastyi napoleońskiój? W takim znowu razie dałoby 
się zburzenie kolumny na placu Vendóme1 wytłómaczyć 
jako czyn moralnego oburzenia. Zepsuty naród włoski 
nie jest naturalnie zdolny do podobnych wybuchów mo 
ralnych; czci on i kocha grzeszną swą przeszłość, sza­
nuje swe pomniki i jest do tyła znifeczefamiały, że winę 
obecnych błędów w samym sobie znajduje.

Okropne wypadki w Paryżu, — pisze zresztą rzym 
ski korespondent Pall Mall Gazette — zrobiły na­
der bolesne wrażenie w Rzymie, lecz więcój na ludno­
ści niż w Watykanie, ponieważ w ostatnióm miejscu 
panuje zdanie, iż reakcja jest nieuniknioną. Nawet 
śmierć arcybiskupa paryskiego mało poruszyła prałatów 
dworskich a Jezuici móvHą o tój sprawie jako o karze 
nieba z powodu opozycyi arcybiskupa na soborze. Nun- 
cyusz m8gr. Chigi nie otrzymał tymcza-em jeszcze 
w Wersalu odpowiedzi na prośbę o protektorat francu­
ski a rząd francuski okazuje w układach pewną chwiej- 
ność, stłjącą zresztą w związku z tymczasowym jego 
charakterem. Nadzieje i uwagi, jakie łączono z odwie-

dzinami francuskiego ambasadora u margrabiego Cava- 
letti wystawia list sekretarza ambasady Bóhaine jako 
błędne, oświadczając, że hr. Harcourt odwiedził tylko 
margrabinę Cavaletti. Odwrót ten rozjątrzył reakcjo­
nistów nadzwyczajnie a w Watykanie widzą w tóm 
otwarte odstępstwo. Papież, gdy list ten przeczytał 
w Temps, zrobił uwagę: „Francuzi zawsze są tylko 
Francuzami. Nie można im zaufać ani tóż spuszczać 
się na ich wierność.“ Dzienniki reakcyjne wylewają 
całą żółć swoję na autora listu, zarzucając mu najczar­
niejszą niewdzięczność: „Papież przyjąj go wraz z jego 
familią jak księcia krwi, Ojciec św. dał jego dzieciom 
pierwszą komunią, podarował pani Bóhaine przepyszne 
pudełko z klejnotami a samemu sekretarzowi nadał ty­
tuł hrabiego; teraz zaś, zaledwo się p. Bóhaine poże­
gnał u Papieża, aliści idzie i pisze list ten do II 
Tempo.“ Msgr. Merode wierzy zawsze jeszcze w rząd 
wersalski i gorliwiej niż kiedykolwiek krząta się około 
dostąpienia protektoratu, lubo hr. Harcourt, zachowując 
przychylne swe usposobienie, planowi temu w cichości 
zdaje się być przeciwnym.

Książę Humbert, naczelny dowódzca wojsk wło­
skich w Rzymie, udał się przed kilku dniami wraz 
z małżonką swoją do Monza, gdzie aż do późnój jesieni 
ma zabawić.

Z powoda 25 letniój rocznicy wstąpienia na Stolicę 
Apostolską, Pius IX następującą wydał encyklikę, którą 
podajemy w tłomaczeniu z oryginału łacińskiego:

Papież Pius IX.
Wielebni bracia!
Pozdrowienie i błogosławieństwo Apostolskie.
Dobrodziejstwa Boga, ukazując nową w Nas opieki 

Jego i majestatu potęgę, wzywają Nas do sławienia Jego 
łaskawości. Dwudziesty piąty bowiem rok upływa, jak 
za zrządzeniem Bożem objęliśmy urząd tego apostolstwa 
Naszego, którego kłopotliwe czasy tak wam są znane, 
iż nie potrzebują wzmianki Naszój. Zaiste' jawnem jest 
wielebni bracia I z szeregu tylu wypadków, iż kościół 
wojujący kroczy między częstemi walkami i zwydęztwami; 
zaiste Bóg miarkuje zmienne losy i rządzi w wszech­
świacie, będącym Jego podnóżkiem; zaiste często sła- 
bemi i marnemi posługuje się narzędziami, aby dopełnić 
miary swojćj mądrości.

Jezus Chrystus Pan Nasz, twórca i kierownik ko­
ścioła, który zdobył krwią swoją, za orędownictwem za­
sług Piotra św. księcia Apostołów, który w tój stolicy 
rzymskićj zawsze żyje i przewodniczy, w długim tym 
czasie Naszój służby apostolskiój, raczył słabość i wąt­
łość Nsszą kierować i podtrzymywać ku większćj chwale 
swego imienia i pożytkowi swego ludu. Ztąd Boską 
Jego pomocą wsparci i idąc za radami wielebnych braci 
Naszych św. kościoła rzymskiego kardynałów, a nieraz 
i waszemi, wielebni bracia! którzy razem tu w Rzymie 
w wielkiój liczbie z nami byliście obecni, zdobiąc tę 
prawdy katedrę cnoty w&szój i jgdnomyślnój pobożności 
blaskiem, zdołaliśmy w ciągu tęgo naszego Papieztwa 
za Naszem i katolickiego wszechświata zdaniem, orzec 
dogmatycznie niepokalane Bogarodzicy Dziewicy poczęcie 
i przyznać kilku religii naszej bohaterom niebieskie za­
szczyty, których, a szczegół: ie Matki Boskićj opiek, nie 
wątpimy że kościołowi katolickiemu w tych złowrogich 
dla niego .czasach, wyjdzie na pożytek. Było to również 
dziełem prawdy i korzyścią chwały bożój, że światło 
prawdziwój wjary w odległe i cywilizacji niedostępne 
strony przez eyrangielicznych pracowników rozszerzyć 
mogliśmy, w wielu miejscach wprowadzić porządek hie­
rarchii kościelpćj i uroczystem potępieniem ubezsilnić 
błędy rozumowi ludzkiemu i sprawom równie chrześciań- 
skim jak ŚMicakim przeciwe a w tój szczególnie wzma­
gające aig epoce. Za pomocą również bożą usiłowaliśmy 
mocnym, o ile można, trwałym węzłem 'zgody zespolić 
z sobą kościelną i świecką władzę, bądź w krajach eu­
ropejskich, bądź w amerykańskich, i zaradzić wielu po­
trzebom kościoła wschodniego, na który od początku 
apostolskiego Naszego urzędu spoglądaliśmy zawsze z mi­
łością ojcowską; niedawna zaś danem nam było przy­
stąpić do rozwoju dzieła powszechnego watykańskiego 
soboru, z którego gdy częścią Daj większe owoce zebrane 
zostały, .częścią od kościoła były .oczekiwane, jausieliśmy 
uli zbjt. znanych przemian rzeczy,: postanowić, jego za­
wieszenie.

Nigdy również nie zaniechaliśmy wielebni bracia! 
za pompcą bożą czynić to, co świeckiego naszego pano­
wania prawo i obowiązek nakazywały. Powinszowania 
i oklaski, które jak pomnicie, odznaczały początek Na­
szego Papiestwa, wkrótce do tego stopnia zamieniały 
się w gwałty i zaczepki, że zmusiły Nas opuścić gród 
uajulubieńszy. Gdy atoli za wspólnemi ludów katoli­
ckich ; książąt zabiegami i usiłowaniami, przywróceni 
zostaliśmy do tój stolicy apostolskiój, łożyliśmy nieu­
stannie, wsz lkie stsrania i wysilenia dla rozwinięcia i 
zjednania wiernym poddanym Naszym, owój trwałćj i 
njekłamliwij pomyślności, którą- uważaliśmy zawsze za 
najważniejszy świeckiego panowania Naszego obowiązek. 
Lecz żądza sąsiedniego mocarza łaknęła krajów świe­
ckiemu Naszemu panowaniu podległych, przeniósł on 
uporuie rady sekt zgubnych nad ponawiane nasze oj­
cowskie napomnienia i słowa, i świeżo, jak wam wia­
domo, o wiele przewyższając bezwstyd owego marnotra­
wnego syna, o któiym w ewangielii czytamy,, to również 
miasto Nasze którego pożądał, siłą i orężem wywalczył 
i trzyma obecnie w swej mocy wbrew wszelkiemu pra­
wu jako spuściznę która jemu przypada. Nie możemy 
wielebni bracia nie doznawać gwałtownego wzruszenia 
z powodu tak bezprzykładnego przywłaszczenia, jakiego 
je.teśmy ofiarą. Przeraża Nas i trwoży podobnego pod 
tym względem kroku' »isprawosć, aby' z wygaśnieniem 
Naszego świeckiego panowania za jednym i tym samym 
zamachem, jeżeli stać się może, nie wygasła na ziemi 
i duchowa władza i panowanie Chrystusa. Trwożymy 
się na widok tylu ciężkich nieszczęść, tych szczególnie, 
które zagrażają wiecznemu ludu Naszego zbawieniu, w 
którój to goryczy nic dla Nas nie jest opłakańszego, 
jak że Nam wzbrania stan Naszój ueiemiężonćj wolno­
ści, na tyle złego użyć potrzebnych środków.

Z temi powodami Naszego smutku wiąże się jesz­
cze wielebni bracia długi i ubolewania godny szereg 
klęsk i nieszczęść, które szlachetny naród francuski tak 
długo wstrząsały i zasmucały; w tych czasach wzmogły 
się one do nieskończoności niesłychanemi występkami, 
spełnianemu przez zdziczały i zatracony stek ludzi, 
a straszna, mianowicie zbrodnia bezbożnego ojcobójstwa, 
dokonana na wielebnym bracie biskupie paryskim, pojąć 
możecie, jakie w Nas wzbudziła uczucia, gdy cały świat 
trwogą i zgrozą napełniła.

Doznajemy jeszcze innój, wielebni bracia, większćj 
od innych goryczy, widząc tylu zbuntowanych synów, 
których ktępują więzy nagan (kościelnych), bez względu 
na ojcowąkie nasze słowa, bez względu na własne zba­
wienie, gardzących wyznaczonym sobie od Boga czasem 
pokuty, woląc ?aocznie kosztować gniewu zemsty Bożój, 
niż owoców miłosierdzia.

Wśród tjlu niebezpieczeństw, za opieką najłaskaw­
szego Boga, zbliża się dzień doroczny Naszego papież-
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twa, w którym, jak wstąpiliśmy na stolicę św. Piotra, 
tak, jakkolwiek nierówni mu zasługami, dorównywamy 
mu latami służby apostolskiéj. Jest to zaiste nowy, 
szczególny, ogromny dar łaski bożćj, Nam w tak dłu­
gim św. Naszyeh poprzedników szeregu w ciągu dzie­
więtnastu wieków, za zrządzeniem bożóm udzielony. Tém 
godniejszą jeszcze podziwu łaskawość bożą dla Nas uzna- 
jemy, widząc, że w tym czasie za godnych poczytani 
jesteśmy, aby za sprawiedliwość cierpieć prześladowanie 
i dostrzegając owego cudownego uczucia miłości i przy­
wiązania, jakie w całym świecie tląc w ludzie chrześci- 
aóskim, ku téj stolicy świętój go skłania. Które to 
dary, gdy na Nas tak niezasłużonych zlane zostały, do­
kładamy sił Naszych całkióm niedostatecznych, aby 
właściwie odpowiedzieć obowiązkowi złożenia dzięków. 
Dla tego błagając niepokalanój Bogarodzicy dziewicy, 
aby Nas nauczyła w tym samym jak sama duchu od­
dać cześć Najwyższemu w tych wzniosłych słowach: 
„uczynił mi wielkie rzeczy ten, który jest potężny,“ 
was również usilnie prosimy, wielebni bracia, abyście 
wspólnie z trzodami wam powierzonemi, śpiewy i hy­
mny pochwał i dziękczynień wraz z Nami do Boga 
wznosili. Sławcie Pana ze mną, mówimy słowami Le­
ona W., i wynośmy jego imię na przemiany, aby cały 
poczet łask i miłosierdzia, jakieśmy otrzymali, szedł na 
chwałę swego twórcy. Ludom zaś waszym oświa iczcie 
gorącą miłość Naszę i najwdzięczniejsze uczucia za 
świetne dowody i świadectwa ich dla Nas miłości syno- 
wskićj tak długo i tak nieprzestannie składane. My 
atoli, o ile Nas dotyczy, gdy słusznie przywłaszczyć 
sobie możemy słowa królewskiego wieszcza: „zamieszka 
nie moje przedłużyło się,“ modlitw waszych pomocy dla 
tego już potrzebujemy, abyśmy osiągnęli moc i otuchę 
oddania ducha Naszego księciu pasterzy, na którego ło­
nie jest uśmierzenie nieszczęść owego zamąconego i kło­
potliwego życia i szczęśliwy port wiecznéj spokojności 
pokoju.

Dalój Pius IX udziela błogosławieństwo papieskie.
RUMUNIA.

* Dotąd odpowiada nowa izba rumuńska najzupeł- 
niéj oczekiwaniom, jakim się oddawano w skutek wypadku 
wyborów. Konserwatywne stronnictwo bojarów tworzy 
w nićj nie tylko większość lecz i zwartą falangę, otrzy­
mującą od przewódzców swoich mot d’ordre, zanim 
wstępuje na salę posiedzeń. Dla tego na pewno przy­
jąć można, że projekta rządowe przyjęte przez izbę zo­
staną, ile że opozycya najmniejszego nie ma widoku 
powodzenia; dla tego tćż wystąpi ta wtenczas dopiero, 
gdyby jedność stronnictwa bojarów zachwiać się miała.

Pod takiemi okolicznościami nie dziw, że rugi wy­
borcze odbyły się prawie bez rozpraw i w stósunkowo 
krótkim czasie. Tak samo nie było żadnćj walki przy 
wyborze biura. Demeter Ghika, najznakomitszy prze- 
wódzca stronnictwa konserwatywnego, wybrany zoîtai 
marszałkiem. Po swém ukonstytuowania się zajęła się 
natychmiast izba obradami nad prawem dotyczącćm znie­
sienia bieżącego długu. Chodziło tu tymczasowo nie 
o pożyczkę leez o przymusową konwersyą bonów pań 
stwowycb. Równocześnie wygotowuje s'ę adres jako od­
powiedź na mowę od tronu, zawierający jednakże nic 
więcćj jak zapewnienia lojalności i przywiązania do księ­
cia i dynastyi.

Charakterystycznćm tćż dla obecnego położenia jest 
ta okoliczność, że rząd nie będzie zapewne wcale potrze­
bował wnieść do izby projektów o zmianę konstytucyi. 
Konieczność i pragnienie za podobnemi modyfikacyami 
stało się tak nagłćm, że sama ludność o nię podawać 
będzie petycye. I tak utworzyło się w Mołdawii towa­
rzystwo znakomitych i poczciwych ludzi, którzy w tym 
duchu zamierzają podawać wnioski do izby, jeżeliby lu­
dność tego życzyć sobie miała, co podpisami ma być 
stwierdzone. Po przekonaniu się up. że od zaprowadze­
nia sądów przysięgłych zbrodnie jak: morderstwa, ra­
bunki, kradzieże i oszustw? w zastraszający wzmogły się 
sposób, naturalna, jeżeli lud sam petycyonuje o zasus- 
pendowania sądów przysięgłych, do których nie dojrzał 
jeszcze. Ponieważ dalćj prasa publiczna jest powodem 
ogromnych nadużyć, gdyż nie ma prawa prasowego a k - 
żdy człowiek ogłaszać drukiem może cokolwiek zechce, 
przeto znowu naturalna, jeżeli nadejdą do izby petycye o 
zaprowadzenie prawa prasowego. I nieumotywowanym 
na przyszłość zapobiedz należy rokoszom wywoływanym 
niekiedy przez pojedyńczych ludzi dla własnego upodo­
bania, jak to zrobili czasu swego Candiano w mieście 
Plojeszt a Joan Ghika i Joan Bratiano w Bukareszcie, przeto 
rzecz naturalna, jeżeli się objawia żądanie, aby rządowi 
przysługiwało prawo zaprowadzenia stanu oblężenia. — 
Konieczną również okaże się modyfikacya prawa wybor­
czego przez zaprowadzenie cenzusu, aby niewykształcone 
masy ograniczone zostały w swém prawie wyborczém, 
prowadzącćm do nadużyć.

Podaną ma być podobno także petycya o zniesienie 
paragrafu konstytucyi, zakazującego kolonizacyi w Ru­
munii, podczas kiedy ogromne obszary najurodzajniej­
szego gruntu leżą odłogiem, a reszta uprawnych grun­
tów, przez zaprowadzenie racyonalnéj uprawy, mogłaby 
stać się donośniejszą. Chłop rumuński uprawia rolę 
swoję tak samo prawie jeszcze, jak przodkowie jego 
przed 100 laty. Zakaz kolonizacyi pozbawia go sposo­
bności nauczenia się lepszego uprawiania od obcych, 
którzyby się chętnie osiedlali w kraju, gdyby zakaz ów 
został zniesiony a wydana prawo dla zapewnienia ich 
bezpieczeństwa.

Instrukcya
do

Zakładania, utrzymywania i prowadzenia ta­
nich ochronek ludowych.

Z polecenia dyrekcyi towarzystwa naukowćj po­
mocy dla dziewcząt wypiacowała panna Helena Do- 
nimirska z Buchwałdu, na zasadzie doświadczeń 
kilkuletnich zebranych w Buchwaldzie*), niniejszą in- 
strukcyą do zakładania, utrzymywania i prowadzenia 
tanich ochronek, na wzór Buchwałdzkićj. Instrukcya ta 
krótka i zwięzła odznacza się szczególną jasnością i prak- 
tycznością; polecamy ją dla tego uwadze wszystkich 
członków tow. naukowćj pomocy dla dziewcząt, miano­
wicie zaś właścicielkom majątków wiejskich w Pozn&ń- 
skićm i Prusach Zachodnich. Także we wsiach wyłączuie 
przez gospodarzy włościańskich zamieszkałych, za sta­
raniem osób inteligentnych wspolnemi siłrmi a tanim 
kosztem „ochronki Buch wałdzkie “ urządzićby 
się dało.

Instrukcya.
„Ochrony zadaniem jest dostarczyć dziatwie, od 

dwóch do ośmiu lat liczącćj, troskliwćj opieki która 
im zastępuje serce matki, rozwijając je mr.raln‘e i fi­
zycznie.

*) Wieś położona w Prnsach Zachodnich pod Malborgiem 
(poczta Altmark), własność p. Teodora Donimirskiego, b. dyrek­
tora tow. kredytowego Zach. Pr., prezesa tow. ku wspierania in­
teresów moralnych ludności polskiej i t. d.

Młode umysły dzieci rozwijają się przez opowiada­
nie, objaśnienie obrazów i tym podobnych przedmiotów, 
przez piosneczki, wierszyki, różne gry stósownie do ich 
pojęć.

Dla urozmaicenia uczą się tćż dzieci, lecz w spo­
sób najprzystępniejszy np. pisma św.; mają obrazy no­
wego i starego testamentu, które dostać można w księ­
garni Daszkiewicza w Poznaniu, a których znaczenie 
tłómaczy im ochroniarka,

Uczą się także początków czytania i pisania; pierw­
sze ogranicza się na literach, piszą zaś na tabliczkach 
kratkowanych kreski, rozmaite figury i pojedyńcze litery, 
podług wzoru nakreślonego na wielkićj tablicy.

G,j się zaś tyczy rozwinięcia fizycznego, to i temu 
zadaniu zadość uczyni ochronka, jeśli dzieci przyzwy­
czają s:ę do ochędóstwa; jest to najpierwszy i najwa­
żniejszy pazedmiot, na który zwłaszcza przez czas po­
czątkowy uwaga zwróconą być powinna.

Latem używają dzieci ruchów naturalnych na świe- 
żćm powietrzu, ponieważ mają wyższość nad ruchami 
sztucznemi czyli gimnastyką, która jednakże zimą jest 
niezbędną.

By znaleść odpowiednią kierowniczkę dla ochrony, 
trzebi z uwagą przyjmować dziewczęta poświęcające s:ę 
temu pięknemu, lecz nieraz trudnemu zawodowi.

Kandydatka na ochroniarkę mieć powinna 17 do 18 
lat; zważać trzeba, jakie dotychczas odebrała wycho­
wanie.

Koniec^nemi zal tami są: pobożność, pracowitość, 
skromność, łagodność, zamiłowauie do dzieci i usposo­
bienie swobodne.

Za warunek tćż stawić trzeba, żeby umiała ręczne 
roboty, jak pończochę robić, szyć bieliznę i krawiecczy- 
znę. — ponieważ będąc ochroniarką, uczy starsze dziew­
częta wszystkiego co potrzebuje wiejska kobieta, by skroić 
i uszyć ubrania dla swćj rodziny.

Obowiązkiem jćj jest także odwiedzać chorych 
we wsi.

Ubierać się powinna skromnie, głównie brązowo, 
także i czarno.

Zostając ochroniarką, zobowiązać się musi wytrwać 
przy swoim zawodzie lat trzy. W innym razie płaci 
koszta za wykształcenie.

Mieszka we dworze, który ją utrzymuje i płaci; 
pracuje dlań w wolnych chwilach.

Dziewczęta na ochroniarki można dać kształcić 
w wielkich ochronach przy klasztorach Sióstr Miło­
sierdzia.

Pół roku wystarcza zwykle na wyuczenie; za ten 
czas płaci ten, kto bierze ochroniarkę*). Znane mi są 
tylko warunki klasztoru w Kościerzynie (tal. 30) i w Pel­
plinie (tal. 25). Są tći ochrony w Chełmnie, Lubawie 
i t. d. Ochroniarce płaci się rocznie tal. 26, a skoro 
przez trzy lata odznaczała się pilną pracą i wytrwało­
ścią, płaca poinosi się do tal. 30.

Zajęcia jćj są następujące: rano do wpół do ósmćj 
przygotowuje się; potćm oddana dzieciom do południa, 
po obiedzie również, zimą do 4, latem do 5 godz.; 
w środę i w sobotę od południa dzieci nie schodzą się 
do ochronki, a ochroniarka zajęta je-t ręcznemi robo­
tami z dziewczętami cbodzącemi już do szkoły i star- 
szemi dziewczynkami z ochrony.

Resztę czasu ma dla siebie.

Do nićj należy up zątanie ochrony, którćj urządze­
nie jest skromne i niekosztowne. Izba powinna być za- 
stóso*ana do wielkości wsi i ilości mieszkań :ó*; dla 
oszczędzenia miejsca (ponieważ zimą dziec baw'ą się 
w gry w ochronie) nie robi się ławek lecz stopnie, co 
jest praktyczne dla ochroniarki: bo ma dzieci razem 
przed sobą i całkowicie pod okiem.

Na stopniach tych długich odznacz ny w środku 
ganeczek, który oddziela chłopców od dziewcząt i po 
którym wchodzi ochroniark« do wyżćj siedzących dzieci.

Każdy gradus winien być 3Ą stopy wysoki a l'/2 
stopy szeroki; po bokach robi się wywyższ nie, by dzieci 
nie spadały lub o ścianę się nie obcierały.

Stół nieduży umieszcza się pod ścianą, dwa dre­
wniane krzesła, w rogu ołtarzyk Matki Boskićj ub 
Anioła Stróża, nadto szafę, którćj połowa z pi li zkao i, 
połowa z wyższemi i irższemi wieszadłami. Nadto po­
trzebna jest duża czarna drewniana tablic i na postu­
mencie z liniami w kratkę, słupek z haczykiem, na który 
zawi.sza ochroniarka w czasie nauki obrazy lub litery, 
kałamarz dla ochroniarki i tabliczek tyle, ile dzieci; 
ry iki, tablice z literami, obrazy z pisma św., kubek do 
piii , dzbanek z wodą, umywalnia, miednica, grzebień, 
gąbka i kilka ręczników, szczotka do zamiatania i ło­
patka. Śniadanie przynoszą sobie dzieci w koszyku.

Powinuo być parę okien, lecz nie w jednćj ścianie, 
i zasłony do nieb.

Koniecznym jest ogródek przy ochronce, w którym 
dzieci się bawią i mają swoje małe zagonki, które pod 
dozorem ochroniarki starannie utrzymują, by od dzie­
ciństwa nabrały zamiłowania do pielęgnowania drzewek 
i przyozdobienia wsi porządnemi ogródkami.

*) Towarzystwo naukowej pomocy dla dziewcząt przedewszy­
stkiem na ten cel właśnie wsparcia udziela.

Telegramy.
Wiedeń, 15 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

izby poselskićj uchwalono najpierw budżet minister­
stwa handlu wedle wniosków wydziału a następnie pro­
wadzono dalsze nad budżetem ministerstwa rólnictwa 
obrady.

Wiedeń, 15 marca. W wydziale budżetowym rady 
państwa oświadczył przedlitawski minister skarbu, że 
obecnie dopóty nie będzie mógł dać żądanego wyjaśnie­
nia co do pokrycia nie‘obora za rok 1872, dopóki prawo 
finansowe -a 1871 i połączone z nimi projekta rządo­
we nie nabędą mocy prawa. Po ożywionych rozpra­
wach przyjęto jednogłośnie wniosek posła Lassera, by 
obrady nad budżetem ministerstwa dopóty nie rozpo­
cząć, dopóki minister skarbu nie da żądanego obja­
śnienia co do położenia finansowego za rok 1872.

Stokholm, 16 czerwca. Król uda się wkrótce do 
wód w Saro, na zachodnićm wybrzeżu Szwecyi. — Li­
nia kolei źelażnćj z Stokholmu do Christianii dziś uro­
czyście otworzoną została. Droga ta odbywać się te­
raz będzie w 15'/2 godzinach.

Wersal, 15 czerwca. Zgromadzenie narodowe. Wnie­
siono dwa projekta. Jeden, podany przez Baze’go, do 
maga się, ażeby zgromadzenie narodowe przedłużyło 
mandat swój na dwa lata i rozciągnęło pełnomocnictwa 
Thiersa na cały czas trwania obecnego okresu prawo­
dawczego. Inny wniosek żąda wysadzenia komisyi, któ- 
rahy opracowała projekt do prawa o ukonstytuowa­
niu rządu.

Paryż, 15 czerwca. Jak donosi Agence Havas, 
puszczoną być ma w obieg projektowana pożyczka fran-

cuska nie w oznaczonćj pierwiastkowo wysokości 2*|a 
miliarda, lecz tylko w wysokości dwóch miliardów i to 
z prowizyą po 5 od sta bez losowania.

Wersal, 15 czerwca. W dobrze poinformowanych 
kołach uważają wieści o dalszych zmianach w gabinecie 
za nieuzasadnione. Pod względem znie-ienia stanu ob­
lężenia w Paryżu nie powzięto dotąd żadnego postano­
wienia. Podług doniesień dziennikarskich miano przy- 
aresztować jenerała komuny Cecilia w Calvados.

Bruksela, 15 czerwca. Izba deputowanych. Mini­
ster skarbu przedkłada projekt do prawa, w którym 
żąda dla ministerstw spraw wewnętrznych i publicznych 
robót nadzwyczajnego kredytu w wysokości 22 milionów 
franków.

Rzym, 16 czerwca. Thiers przesłał Papieżowi pi­
smo, w którćm mu składa życzenia w dniu 25 letniego 
jubileuszu Również i angielski reprezentant wręczył 
wczoraj Papieżowi pismo winszujące królowy angielskićj. 
Tak samo i inni reprezentanci zagranicznych mocarstw 
upoważnieni byli od swoich monarchów do oddan'a Pa­
pieżowi albo pism winszujących, lnb tćż do złożenia mu 
ustnie życzeń. Papież jest zdrów.

Ateny, 15 czerwca. Przybył tu włoski poseł Mi- 
gliorati jako tćż rosyjski poseł Saburow.

Londyn. 16 czerwca. Obrady komisyjne izby niż- 
szćj nad billem wojskowym bliskie ukończenia. Ce-arz 
Napoleon i małżonka jego odwiedzili księcia i 
Wale8. Hrabina Paryża powiła córkę.

Ostatnie telegramy.
Rzym, 16 czerwca. Kardynał sekretarz sta­

nu Antonelli przyjął dziś bardzo uprzejmie jene­
rała Bertole Víale, który przywiózł życzenia króla 
Wiktora Emanuela na jubileusz Papieża. Zawia­
domił jenerała, iż doniesie Papieżowi o jego misyi. 
Miasto jest całkióm spokojne.

Poznańska komisya ortograficzna.
— * Protokół z dziesiątego posiedzenia Kemlzyl Orto- £ 

graficznej v Posnanli z dnia 4 kwietnie 1871.
Z nowo zaproszonych członków przybyli po raz pierwszy 

ks. Wartenberg i dr. Ceyńowz, których przewodniczący p. dr. 
Libelt na wstęoifi objaśnił o dotychczasowych pracach konrsyi.
Po przeczytaniu protokółu wywiązała się jeszcze wymiana zdań 
co do inaczen a i zasad fonetyki i etymologii a następnie przy­
stąpiono do głosowania nad wnioskami kz. Malinowskiego na 
przeszłćm posiedzeniu sformulowanemi. Pierwszy i drugi wnio­
sek przeszedł jednogłośnie. Trzeci wniosek uległ jeszcze zmia­
nie, albowiem brzmi teraz w sposób następujący:

„Komisya zechce uchwalić że: zasadą naszćj pisowni jest 
etymologia z niektórtmi wyjątkami funetycznemi, zwłaszcza 
n* początku wyrazów. ‘

W tem brzmieniu przeszedł wniosek jednogłośnie z wy­
jątkiem głosu prof. dr. Jerzykowskiego, którego zdaniem piso­
wnia nasza rozwinęła się przeważnie na zasadzie fonetyki

Następnie podał 
mogłoskach pochylonych

przew dniczący pod obrady rzecz o sz- 
' i 6, a ponieważ prawidła podane 

przez ks. Malinowskiego, jakkolwiek'słuszne, są zdaniem mówcy 
zbyt obszerne, radzi je ścieśnić, a mianowicie zastósować je do 
trzech głównyeh podstaw pochylania, tj.; wyrzutni, kontrakeyi 
i ' -
stawia
«yl|u,w1fyUte *ira.w<«uu nus hmbws ąb«h»oii ci-w, fiocuuu 

W tóm p. dr. Rzepecki stawia wniosek następujący:
,,Ze względu na to, że , tngwoaftlaóa fiUSaif

1, wymawianie ó, ó i ą w granicach z'em polskich jest ró­
wnie nieustalonym jak wymawianie £,

ze względu na to, że
2, pod względem ustalenia prawideł dla tychże samogłosek, 
trzeba się trzymać nie ty e »ymowy, ile umiejętności języ­
kowej, komisya jest tego zdania, że naukowy sposób trakto­
wania rzeczy nie pozwala na rozbieranie tyeh brzmień bez 
uogólnienia prawdeł i na samogłoskę i w obec gramatyki 
i ling wiatyki, nie narzucając nikomu pochylonego lub niepo- 
chylonego ich wymawiania lub pisania.“

Ponieważ na posiedzeniu z dnia 3 listopada 1870 względem 
£ uchwalono tylko, że go w druku i piśmie zachowywać nie

’zecil giowuycu pousiaw pocujiniiia, lj. , wuóuuu, Auiniaucji 
następstwa s ółgłosek słabych, względem czego ks. Malinowski 

tawia zdanie, że ó i ó kontrahowanego nie ma w polskim ję-

potrzeba, co zupełnie nie ujmuje naukowemu Btanowisku fćj 
samogłoski, więc obecni oświadczyli się za myślą zawartą w wnio­
sku pana Rzepeckiego a ks. Malinowski nadał mu brzmienie na­
stępujące: , . j ir\ v «Ai« vińtil nihiat '

Komisya zechce uchwalić, co następuje:
Komisya nebwaliła poprzednio te £ w druku i piśmie 

zachowywać nie potrzeba; uchwałę tę uzupełnia w ten spo­
sób, że uważa za słuszne i sprawiedliwe, ażeby lingwiści, 
gramatycy i słownikarze różnicę dwu a przestrzegali.“

Dr. Rzepecki wniosek swój ci fa a wniosek ks. Malino­
wskiego przechodzi jednogłośnie.

Dla spóźnionćj pory przewodniczący radzi odłożyć dalsze 
obrady do następnego zeb.-ania, które naznacza na wtorek dnia 
i maja o godzinie 4 po południu, na co się obecni godzą. Ks. 
dr. Wartenberg podejmuje się ująć prawidła co do pochylenia 
i i £ w ściślejsze ramy i przedstawić projekt swój komisyi na 
majowćm posiedzeniu.

Na zakończenie prof. dr. Jerzykowski, jako referent o sa­
mogłoskach 1 i y a spółgłosce J, czyta dla informacyi wnioski, 
któremi referat swój zakończy i obiecuje je rozesłać jeszcze oso- 
bno ińjzyatttiiii dłSłwilłt)ta)iił<<,s ióillółn osu n jllyJSSo

tnoWsBI i Jitlfllis tń Rzepecki
Rymarkiewicz. w zastępstwie.
Protokół z jedenastego nosiedzenia komisyi ortograficznej 

w Poznaniu z dnia 2 maja 1871 roku.
Na jedenaste posiedzenie komisyi ortograficznej przybyli: 

Prof. dr. Rymarkiewicz, prof. dr. Jerzykowski, Jks. dziekan Ma­
linowski i dr. Rzepecki, którego zastępca prezesa wezwał do

WÓ7933S YiliJUl/iJ w tiiątsbn Rogi.«
Po przeczytaniu protokółu ostatniego zebrania i przyjęciu 

go z niftznacznemi poprawkami, przewodniczący w nieobecności 
ks. dr. Wartenberga zapytał prof. dr. Jerzykowskiego, ezyby nie 
był łaskaw przeczytać swego referatu o samogłoskach I, y, tu­
dzież o spółgłosce J; na co tenże oświadczył, że jest wprawdzie 
gotów referat swój odczytać, jednakże ze względu na małą liczbę 
obecnych wnosi, aby odczytanie to odłożyć do przysz’ego posie­
dzenia Na wniosek ten obecni się zgodzili, a przewodniczący, 
przedłożywszy jeszcze list profesora emeryta Radojewskiego ze 
Wschowy, dotykającego kilka punktów gramatyk i ortografii, 
prosił, żeby dyskusya nad tym listem także odłożoną została do 
przyszłego posiedzenia, którego naznaczenie pozostawią się pre­
zesowi i lekretarzowi.

Dr. Libelt. Dr Łebiński.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
♦ Poznań, 17 czerwca. W Berliner Boersen Ztg 

znajdujemy następującą dla nas nlezroaumlalą wladomoóó:
, Podług doniesień z Francyi jest r’eczą prawdopodobną, i* pe­
wna liczba członków i wykonawców komuny paryskićj i tych, 
którzy udział brali w ostatnich wypadkach, przekr czy teryto­
rium pruskie i szukać będzie mianowicie schronienia w prowin- 
cyi poznańskići. Pod względem traktowania tych, którzy są pod­
danymi pruskimi i którym zatóm przynależy się opieka konsty­
tucyi prnakićj i praw pruski h występować będzie można jedynie, 
jeżeli coś zawinili, ni drodze sądowej Natomiast rząd, jak słychać, 
postanowił wszystkich t ch, którzy nie -ą poddanymi pruskimi 
i którym zatem opieka ta uie przysługuje, akoro się tylko poka- 
żą na terytoryum pruskiśm, kazać aresztować, ażeby tymczasowo 
zabezpieczyć ich osoby, ażby kompeieatne władze nie rozstrzyg­
nęły o ich wydaniu.“ Powiedzieliśmy, że wiadomość ta jest dla 
nas niezrozumiałą, nie pojmuj -my b ,wiem, dla czegoby zwolen­
nicy komuny właśnie do W. Księst»a P znańskiego chronić się 
mieli? Jeżeli bowiem chodzi o kilku Polaków, którzy udział 
wzięli w rokoszu paryskim, to tym już rząd wersalski dał schro­
nienie pod ziemio; jeżeli zaś o Niemcach jest mowa, którzy po­
zostawali w służbie komuny paryskićj, to dla czegożby mieli 
przejeżdżać całe Nie i cy, pomijać swoich, ażeby u obcych schro­
nienia szukać?

— * Z dniem wczorajszym ustał w naszem mieście tnkwa- 
leronok dla lokatorów i przeszedł znowu na właścicieli grun­
tów. Ponieważ 3000 ludzi pomieszczonych być musi po kwate­
rach prywatnych a tylko dla 2000 żołnierzy kwatery na grunta

są rozpisane, przeto pozostały tysiąc rozlokowny zostanie n ., ------ _V “OS,prywatnych, którzy ciężaru tego podjąć się chcą za Wv “’(i| 
dzeniem. "

— * W tych dniach mieliśmy sposobność oglądać u.,, <• 
liony nieodżałowanej pamięci Marcinkowi kiego i 
Mielżyńskiego, obydwóch wielce zasłużonych w i ®«Ji
czeóstwie. Wf(

Kómużby nie byli znani ci dwaj mężowie, ii za}oł „
Towarzystwa Pomory Naukowej? Iluż nie ws.-omina j ’
i wdz ęcznością tych dwóch imion? 2(i

Me aliony te z naturalnśj wielkości w płatkorzeźbie-1, . 
są podobne, że się zd j< iż ż, ją, a có do wykonania pod 
dem sztuki i estetycznego pojęcia wytrzymają waselką kryuc^łi« 

Wykonawcą jest miody i utalentowany artysta p. U 
Steinmann z Warszawy a służyły mu za model pośmiertna 5 
ska Marcinkowskiego złożona u Seweryna Mielżyńskiego 
łosławiu i fotografia en face Macieja Mielżyńskiego. s*!

Modele są wystawione w handlu pp. W. Kiliński f«““*»1 
i Sp w Bazarze i nie wątpimy, że liczne zamówienia tychże aeaKJfń 
M icieja Mielżyńskiego jest dotychczas pierwszy i jedyny — p ’ '¡¡tisr o 
czynią się do utrzymania w pamięci i naśladowania tych moj?

Tenże artysta z równą dokładnością i prawdą wy]iG„* 
medalion artysty teatru naszego p. Kalicińskiego. 01

— * W poniedziałek w Towarzystwie przemysłowu<«j« 
zwyczajna wieczorna pogadanka, którćj przedmiotem m» b, JS,
Język RlĄL , X d 'fooiłS 1

— * W przyszłą niedzielę to jest 25 czerwca, tU(. 
sze Towarzystwa przemysłowe zamierza odbyć majów),,,;
Dęb ny. Spodziewać się należy, że podobnie jak w latach» — 
sztych tak i w tm roku, mieszkańcy miist» tutejszego obecnj 
ścią swą przycz nią się do uświetnienia tći ’nabawy, która 3
swém i rozmaitością przybierze ro m ary wielkićj, pięknej a
dewszystko polskićj zabawy ludowéj.

* Słyszymy, że komisya Towarzystwa PrzemyS|(
w eg o, zajmująca się urządzeniem majówki w Dębinie, 
rzędu inn.ch zabaw dołączy tćż fantową loteryą, na ¿j 
już skwapliwie zbiera fanty. Dochód z tćj zabawy 
być ma na fundusz szkoły wieczotnćj dla uczni 
czych, o którćj na zimowych pogadankach Tewarzystwa ki] 
krotnie się rozmawiano a którćj obmyślenie i urządzenie p 
czono ściślejszym obradom osób, s.rawą tą się !aj

eryał

jących. Obrały te, jak słyszymy, doprowadziły 
cowauia planu, który już tylko zbadać i wykonać należy.' _ 
do wykonania potrzeba przedewszystkiem funduszu, o który 
nas na rzecz tak zbawienną nie powinno być trudno. Jeśli 
tyle inn-. ch dla dobra naszego odleglejszych celów, jakby na 
wołanie zbierają się pieuiądze, czemutby się nie miało znaleij),, <

, ’Wibcą

kika set talarów na instytucyą dis nazych klas przemyslowyt 
tak potrzebną jak systematycznie urządzona szkól,i ,
wieczorna dla uczniów i czeladzi Z przyjemnością rfłsui

ińinAiLA fi <WT » V V M V — — • ww -w •• V ł “I ' — ■
tćm dowiadujemy się, że Towarzystwo Przemysłowe na majóMO S( 
przez loteryą chce podjąć tę piękną myśl, której przy klasktyem^jjki 
z serca i duszy. i n/u

— • Zapisała się na portr. t Kopernika wykonsny ptI( f 
Maleszewskiego: p. A. W. Pośrednictwo w dalszych asjllioni 

Pozwieniach chętnie przyjmujemy.
— * W Krakowie wyszedł z druku życiorys Jencnj 

Hanko-Beiaka; sprawozdanie zeń damy w jednym z następuje] 
numerów pisma naszego. Obecnie donosząc o wyjściu rzeesonej
dzieła, prosimy te osoby, które u nas na nie zs pisały się, ab____
po odbiór takowego zgłosić się raczyły. Dalsze zau ówienla i tj 
bycie mogą być uskutecznione w Redakcyi Dziennika, giń © 
znaczni ilość egzemplarzy złożoną została. Pewna część dochod ~ 
ze sprzedaży przeznaczoną jest na rodzinę po jenerale Busak»., Dobi

— * Powołując się na odezwę Zarządu tutejszego Towpred«k 
nystwa Przyjaciół Nank w piśmie naszóm zamieszczoną, u’ księ 
wiadamiam,, że bilety preoum«!acyjne na Życiorys Kopbne, 
nika, Album wizerunków i pomników kopernikowydłce, 1 
oraz na medal na czterechsetny jubileusz urodziu Kjeat za 
pernika mogą być nabywane w Redakcyi pisma naszego. #1,m

— * Na biednego artystę 1 Jego rodzinę złołyli dal( 
pp. Dr. Kacz. 1 tal.,TŹvgm. T .cż. 1 tal., B> br. B. 1 tal , hrj 
1 tal, hr. 8. Ż. 1 tal., J. Ż. 1 tal., W. T. 2 tal., pani J 15!

B. G. 7‘<, sgr., Julia 5 sgr., Romeo 5
wpłynęło 25 tal. 7'A Bgr.

— * Sprzedaż koni wojskowych, która tu trwała ptw
kilka dui na placu Działowym, ustala wczoraj, jik się ziisjl |) 
tymczasowo ukończoną. Przeci .ciowa cena za koma wynosi loka 
120 talarów; wiele atoli koni sprzedanych zostało po znacmiowiat 
wyższych cenach, mianowicie koni francuskich perszeronów. Itigrod 
n. p. parę takowych sprzedano za 612 talarów,

— * Kalend r«. Jutro, " -’-’--r- 
Marka i Marcelego; 
sława. Wschód słońca o

Hniedzielę dnia 1 ' czerni) 
kalendarzu slow ańskim Dług 

gadzinie 3 minut 38, zachód o j—
dżinie 8 minnt 23. Długość dnia 16 aodzin 45 minut. ;

Dnia 18 czerwca 1431 Pognęb W ądysława J.gu-łły. IS Ml 
ska z Krakowa Henryka Walezyusza. — 1580 Ścięcie w Wtaynir. -E.Ł-.r tJUkEnwa-.l. ,.,J . •„ jgnie zdrajcy Ośclka — 1792 Bitwa z "M skwą pod Zieleńcami 

1831 Bitwa pod Wilnem
Pojutrze, w poniedziałek dnia 19 czerwca, Gerwaz« 

i Protazego; w kalendarzu słowiańskim Bożysława. Wst! 
słońca o godzinie 3 minnt 38, zachód o godzinie 8 minut i 
Dług- ść dnia 16 godzin 46 miiut. i

19 czerwca 1205 Świetne pod Zf.Wichostem zwyrt

raję
ołud

DlDnia
stwo. — 1831 Bitwa pod Wilnem.

-tea
kar:

— * (Sześć koni «padkobiercami). W 1’assaic (Sfi— 
New-Jersey w Ameryce' umarł przed koku tygodniami s »ryt Kto 
waler nazwiskiem Marsh, zostawiając po sobie 4CO,000 dolatł|tww 
wraz z posiadłością ziemską i 6 przecudnych ko i, WykAUn} 
się z te t mentu publikowanego w Phdadelph. Cumuierc LjstJpigtt 
posiadłość ziemska wyłącznie należy do tj h 6 koni, oprócz M 
z -tńasy na „wtuodę“ każdego konia z osobna zużytych mą I]
300 dolarów. Trzćj parobcy msjący, staranie pielęgnować I 
kępie aż do śmierci tychże, olrzymują ka dy rocznćj pensyitt

Prz

Jtp ___ _ ____
dolarów. Dochód postanowiony dla tego tak znaczny, ,ąbjr 
jak testament dosłownie się wyraża — par. bcy mieli inte 
utrzymać mych spadkobierców jak najdłużój przy życiu ‘ J 
wykonawcy testamentu zapisane są ¡0,000 dola ów, „Jeżeli 
dzie się starał, aby moi spadkobiercy dobrze byli p e

nęzn

Testament jest zarege-trowauy na sądzie i obecnie już prawna 
cny. Ponieważ Marsh nie pozostawił p» sobie krewnych,ły- 
śmierci koni majątek spadnie ną kortyść różnych zakładów W Ad

I MBlosi-rnych w testamencie wskazanych.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Tygedniba Wlelkopolablego N

szedł z druku i zawiera: <>d Redakcyi. - Filozofia natury
Henryka Levlttoux, krytycznie przedstawił Karól Libelt. . __
dalszy). — Pod jednym dachem, powieść W. Skiby (Ciąg dalsfflloszi 
— Strzaskana lutnia. Z w poronień ostatniego powstania pWci 
Henryka Mersbacha. -— Z moich wspomnień. O życiu towKi 
akićm w Warsza»ie przez Paulinę z 1,. Wiikońsiią. (Ciąg 
szy). — Nikt ranie me kocha, wiersz Wł. Ordona. — lir0%ie 
tygodniowa. — Korespondeucya ze Lwowa. — Pan pre^ij 
miasta Krakowa w kłopotach. Obrazek sceniczny w 2 WiC 
napisany przez Józef» jNarzymskiego. (Ciąg dalszy.) — Z 
sków kolektora. — Skrzynka do listów. Wy] 

lyjn
i zawwdyjz, 
1. Krtrttłs.

No. 25 
przez J.

Sobótki wyszedł z druku 
i ałac i folwark. Obrazy naszych czasów,
wskiego. (Ciąg dalszy.) — Po Bożym świecie i w podzienujinliói 
Wieliczki. Wyjątek z pamiętników Wincentego Pola. 01ąg,9jtułe 
szy). — Prząśn czka. Wiersz Wł. Bełzy. (Z ryciną). — 
nerwowe, napisał, dr. Sfinks. — Na tułactwie. Łużne Wpug, 
z teki J. Gordona. — Złoty osie!. Bajka. — Józef Wy1^
napizał Karól Graff. — Przegląd teatra’nyapisał h -fr.,
rada. — Korespondencye Redakcyi.

Przegląd
przybywających i odchodzących pooxt
Przybywając« poczty. Odchodzące poczty

Trzemeszna..........
Wrześni................
Wagrówca.............
Krotoszyna............
Obornik.................
Ostrowa.............
Cylichowy.............
Gniezna.................
Strzałkowa (Słupcy)
Gniezna................
Kurnika..............
Wągrówca...........
Pleszewa...............
Skwierzyny n. W.

<o«U. po

rano

po
poi.
wie-
czor

Skwierzyny.... 
Pleszewa 
Wągrówca. 
Gniezna 
Kurnika
Strzałkowa 
Gniezna 
Obornik 
Krotoszyna. 
Cylichowy 
Ostrowa..
Wągrówca 
Trzemeszna. 
Wrześni. 
Hudnlek
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 137.
Niedziela, dnia 18 czerwca 1871.

Plan jazdy
przybywających do Potnimin pociągów,

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Praybywa. Odchodzi.

Pociąg osob 1-4 kl. rano o god. fi 
P ociąg mięss. 2-4 kl. - . g
Pociąg oiob, 1-3 kl. po pob - 4

- ^’/pópek U«

t»|f»6i,g 1^,k¿1r“ao • KOJ- < M'ÄS miH»- 2-4 kl. - ** - T mi 8L
- ""Ob. 1-8 kl. po poi. - 8 m. 84.

I kl. wieoi. . 8 m. 48.

¡*/!>łp,pociąg

,a u" W kierunku z Wrocławia 
v j(i Przybywa.
• : Fooi« ml«««, s-4kl. rano o ¡?0<l. 8 m. U.’«ęifoclwnaokl-a kb - - 11». 4.
MlliPteułZ ml««. »-< kl. po pot. - 7 m. 20.
' l)ri,fieiw 0,#l>' ld' wie<”- " 10 m-

’W» KoIćJ >narełtyuho-|>o%uań«ba. 
IM Przybywa Odchodzi.
owr f<«iW ®»#b- r“° « W »• Poci« o«ob. rano o goda.
’’Uftn« po polud. - 8 m. 4. Pociąg mioaa. . .
i bjjfociąg nnę... wiacaor. - 6 m. 14. Pociąg oaob. pr.od pob -

JiOił« “"Ob. - - 10 m. 14. 11 Pociąg - po pob -

Pociągmięal s-4 ki. pópob -

do Stargardu. 
Odchodzi.

Pociąg misai 1-4 kl. rano o god 
Pociąg oiob. 1-Skl.
Pociąg mięs». 2-4 kl.
Pooląg oaob. 1-4 ki. wiscc.

6 u 
lia

- 7i
- lit

96
14

.44

fi i 
6 i 

11 i 
4 i

59. 
59. 
99- 

, 21.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
Poznań, 17 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4% — 

tal. mąka rżana nr. 0- i 1 3%—4 tal. płac, za cent, bez 
akcyzy

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 czerwca.

BAZAR. Stablewski z Szlachcica, Mieczkowski z Skórek, hra­
bina Mielżyńska z Chobienic, Małecki z Wrześni.

IIOTEL PARYSKI. Makowski ż Król. Pol., Pluciński z Kono- 
jadu, Rakowski z Miłosławia.

HOTEL BERLIŃSKI. Jauernik z żoną z Nagradowic, Richter 
z Piątkowa.

HOTEL RZYMSKI. Kunowiecki z Król. Pol., Króck z Francy i, 
Dórschlag z Wronek.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Rembowski z Król. Pol., 
Zdziechiński i Królikowski z Warszawy, Lubczyński z Berlina,. 
Keyser z Magdeburga.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Kuczboński z Król. Pol. 
hr. Dąbski z Kołaczkowa, proboszcz Pawłowski z Lusowa,, 
Maurer z Frankfurtu.

Wiadomości giełdowe.
Cflełd * poznańaka, 17 czerwca.

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano interesów.

Berlin, 16 czerwca.
Z powodu uroczystości wojskowćj nie zawierano interesów 

na giełdzie.
©SeSda bydg-oaka, 16 czerwca 

Pszenica: 120—125 funt, mniój lub więcój porosła
65—71 tal., 126—130 funt, zdrowa 75—79 tal. per 2125 funt, 
wagi celnćj, Żyto: 120—124 funt. 46—47 tal. per 2000 funt, 
wagi celnćj« Groch: 44- 48 tal. pr. 2250 funt, wagi celnej, 
najlepszy do gotowania wyżej płacono. Okowita: 16 
talara.

Giełda wreetawaka 16 czerwca.
Żyto: per 2000 funt słabiśj; na czerwiec i czerwiec-

lipiec 481/, tal. żądano; lipiec sierpień 49—48% tal. płaconoj; 
sierpieó-wrzesieó 493/4 tal., wrzesień-październik 50’/4 tal. pła­
cono i żądano. Pszenica: Da czerwiec 73’/, talara żądano. 
Jęczmień: na czerwiec 44 talary żądano. Owies: na czer­
wiec 49 talarów żądano. Rzep: na czerwiec — talarów. Olćj

rzepiowy: słabiej; w miejscu 14% talara żądanojna czerwie® 
14 talarów; czerwiec-lipiec 13% talara; wrzesień-październik 
12%? tal. żądano. Okowita: bez handlu; per 100 litrów 
po 100% w miejscu 16% talara żądano 16% płacono; na czer­
wiec, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 16'/« talara, sierpieó-wrze- 
sień 16% tal. żądano

Na targu

G>
■g g. 
g
ł i «S®

Pszenica białą 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

W srebru, za 
szefei pruski

W tal. sgr. i fen. per 
200 funt, celnych —100 

kilogramów.
piękn. śr. pośled.
93-96 91 80-87

tal
7 if tn.

G
tai

7
Sg

7
fn tal

6 10
93-94 91 80-86 7 14 «i 7 7 — 6 10
62—64 61 58-59 5 2 6 4 25 — 4 18
50-54 46 42-44 4 26 __ 4 4 — 3 23
36-37 35 33-34 4 28 — 4 20 — 4 12
68-74 65 58-62 5 14 — 4 24 4 8

KORESPONHKNCYĄ RSDAKCYL
Korespondenta z Wrocławia p. M. prosimy, o nadesłanie 

' adresu, celem Bliższego' porozumienia się.

Submisya.
Roboty kamieniarskie i dostawa ma- 
ryałów, potrzebne do położenia tro- 
arów na chodniku wzdłuż tutejszego 
•nutu pofranciszkańskiego przy ulicy 
dwój, oszacowane razem na 400 tal., 
sją być wydane drogą, submisyi. 
Chęć podjęcia się tego mający ze- 
cą swe oferty pod napisem: „Oferta

[• Anbmisyjna na położenie trotoarćw przy 
uW“do

na aponledsiałku. dnia 3 lipca 
»aieir|i. do 13 godzinie w po-

ludnie
ci^ ¿tładać w biurze inspektora miejskie' 
lajówfgo Seidel, gdzie i kosztorys i wa- 
^iiBjjjiki przejrzane być mogą.

Późniejsze podania nie będą uwzglę 
z”toione. :[3425].

Poznań, 15 czerwca 1871.

Młody kupiec, samotny, posiadający oba- 
dwa języki krajowe, poszukuje od 1 lipca 
miejsca jako pomocnik do prowadzenia ksią­
żek lub jako fcasyer przy gospodarstwie, 
tutaj lub w Król. Boisk. Bliż. wiad. udzieli 
p. W. Konopiński, Butelska ulica No. 16.

[3442.]

;W 
.'¡MM,
‘M—

Magistrat.

Zebranie połączonych Wyrziałów Central­
nego Towarzystwa Gospodarczego dla W. 

Ks. Poznańshiego
odbędzie się dnia 3© i czerwca r. b. w Po-naniu na małój sali 
bazar owéj.

Dnia 3© ciżcrwc t o godzinie 10 nastąpi zagajenie obrad, poezéra 
rozejdą się Wydziały do osobnych lokalów.

Dnia cascrwca. o Ï0 rano nastąpi odczytanie referatów z po­
siedzeń Wydziałowych i obradowanie nad ttmiż, jako tóż pad tematami 
przez Wydziały dó dfiwoïfciéj'V «gomćj dys­
kusji wy25Mąc>fKscmi', w, której, k r- ż d y, bliżej Hgtra- 
włsssii rolnictwa się sajśłałsj^cy, ćbociażby nie był 
caloaekśeiM Towarzystwa Stólnleace«, udział brać 
może.

Tego samego dnia o 4 po południu odbędzie się posiedzenie 
Zarządu wspólnie z Delego * anymi Tow. Roln. Powiatowych w lokalu Za­
rządu, a dnia następnego 28 czerwca n»st%H wycieczka 
tlo Zabikowa. (3371)
Zarząd Centr. T»w. Ros . dla W. Ks. Poznańskiego.

Wolino w icz.
Prezes.

Ńa pamiątkę obchodu 25 letni ój rocznicy panowania

alb włumłPjsa ŚW. Piusa IX«,[aa I
i ku uczczeniu wiekopomnego dnia tego wykonywam medale tak złote 
jako i srebrne, które hinioszém Przewielebnemu Duchowieństwu i Szano- 
wnéj Publiczności polecam. (3409)

Antoni ¡Stark-
jubiler, przy ulicy Nowéj, vis a vis księgarni Wgo Zupańsldego.

Pierwszą przesyłkę fraHCHas'Tkfëlï" liryssctiałów 
odebrali co dopiero i poleeają

W. ilinskl I (Sp. w Bazarze,
(3273.) Magazyri porcelany, szkła i szklarnia.■nnmK--
la n

Bank hipoteczny
NIeixiing-eii daje 

miejskie i wiejskie posiadłości po­
życzki wypowiedzialne i niewypo­
wiedziane z amortyzacy^, 
valutę w gotówce al pari. Bliż­
szych szczegółów udziela upowa­
żniony przez jeneralną ajenturę.

Julian Keichstein,
(3334) Poznań, hotel de France.
H ' '

W na
INowa

fabryka młodzi 
funtowych

w NKibogxkaeli pod Kościanem 
dostawia codziennie świeżych 
młodzi funtowych. (3361)

Cltłopea do posług poszukuje 
3337.] księgarnia

NI. Leitgcbra i Spółki.
I/rznła poszukuje handel towarów szmu- 

klerskich, białych i drobnych
W. Kortaka

[3427.] w Bazarze.
Kueliarz młody, kawaler, wolny od ] 

wojskowości, obeznany dokładnie w swoi, 
zawodzie, posiadający chlubne świadectwa, 
poszukuje miejsca od św. Jana r. b. lub od 
1 lipca. Adres: M. W. Brlescn W,Pr. 
poste rest. (2417.]

Mlefizkania o 3 i 4 pokojach są od 
św. Michała do wynajęcia na Piekarach 13b 
otok Odenm._______________|3446j.

Piekarnia
jest do wynajęcia od św. Michała na 
Chwaliszewie No. 43. [3439j.

Za. ład itografic&ny
¡ handlu Antoniego Kosę w Po­

znaniu w Bazarze
| poleca w wielkim wyborze Reje­

str« gospodarskie Bru­
ki i litografie wykonywa 
spiesznie 1 tanio. (8445'.

K

nów,
S-

(3435).

dam

Pierwszy 
wiedeński i 
pragshi bazar 
trzewików Í 
batów dlapa-

i dzieci u

wnneimowsKa unca cci.

Io£ Sprzeda! konieczna.
isak». Dobra szlacheckie Podstolice w powiecie 
Towiiredzkim, prowincyi poznańskićj położone, 

mą, ¡¡i księdze hipotecznej sądu tutejszego zapi-li 
Sópftne, do panny Jadwigi Kltrskló] nale. 
owydice, których tytuł własności na imię jśj 
i u Kpt zapisany i które z objętością morgów 

3(51,«« opłacie podatku gruntowego ulegają, 
li dalWług ustalonego czystego przychodu na po- 

hr. jatek z gruntu na 1648 tal. 4 sgr. 2 fen. 
15 w na pcdatek budynkowy a wartości użytku 

Ogóteia 199 tal. podane, sprzedane być mają dro- M subhastacyi koniecznój
» W “

[Rynek 81 jest 2 piętro,
składające się z 5ciu pokoi, kuchni, ' 
entrée i przynależytości od 1 paź­
dziernika rb. do wynajęcia. Bliższe j 
szczegóły u Adolfa Ascii», 
Zamkowa ulica 5. [3434.]

dnia 9 września r. b. 
przed poi. o god. 1O
tkał

Wydzierżawienie sadów i alei owo 
eowycłi w Górce pod Śremem odbę­
dzie się przez licytacją publiczną dnia 19
ezerwca rb. [32TÖ.1

u urzędowym podpisanego król, sądu 
jwiatowego.

Ili Środa, dnia 6 czerwca 1871.
i Król, sąd powiatowy.

dTuj Sediia sul)h»stacyjny.
1 o j----------------------------------------------------

Przy Rynku No. 59 jest posuicsKli«- 
sąuu «i® na pierwazóm piętrze, składające się 

[2416.] z pięciu pokoi, kuchni i Bklepu od 1 paź­
dziernika roku bież, do wynajęcia. Bliższe 
szczegóły udzieli p. Jagielski, przy ulicy 
Wodnój No. 5, [3422.]

Pomieszkania,

r- id Mieszkam teraz przy ulicy 
’^'Wrocławskiej 21 i przyj 

[raję chorych od godz. 2—4 po 
^jjałudniu. (3298),
innt
5 9iJ
ZWJł

ikarz praktyczny, położniczy, chi­
rurg i okulista.

w Bel-Etage zawie­
rające 1 salon i 7 pok., kuch., schow., gss 
i wodociąg od 1 paźdz. W
do wynajęcia. ______

ii''-“-—

Dr. Jarnatowski,

Kto mi doniesie o zamieszkaniu Stani- 
awa Skaławsklego, odbiorze na

V)ksAdanie wynagrodzenie. Fryd. ulica No. 22, 
List, i piętro.____________________[3363 ]
„i, ¡i Przedpłatę w ilości 2 talarów na 

owad I Pamiętniki
Stanu i byłego posła ziem:

K’ 'ój na Sejm berliński
a Sulerzycklego, 

tnuje Edmund Cailier. 
i Dziennika Pozn.

„OSA“!!!
tki humorystyczno - satyryczne 

Pod powyższym tytułem z dniem 1 lipca 
Izie pierwszy numer pisemka nieperyo- 
nego, na które przedpłatę w ilości 2’/, 
w miejscu a 3 sgr. z przesyłką przyj- 
i księgarnia J. K. Żupaóskiego. Rychłe 

oazenia się z przedpłatą, dla oznaczenia 
nakłada, są bardzo pożądane.

[2419.]

Hotel Krakowski
w Stawni SAózn,

który po poprzedniem zaniedbaniu przez nie­
dostateczną administracją hojnym nakładem 
z gustem i elegaocyą na nowo urządzony 
został, zaopatrzyłem we wszelkie wygody 
stosując się do możliwie przewidzianych 
wszelk ch potrzeb i wymagań P. T. gości 
z usługą zwinną i zręczną. Tamże na dolę 
mieści się restauracya i doborowy skład 
trunków. Polecam go tedy jako wygodny 
i w cenach' najumiarkowaószy zajazd i wy­
poczynek gościom do wód Krynicy i Szcza­
wnicy tędy przejeżdżającym.

Nowy Sącz. d. 6 czerwca 1871. [3107].

w* Całkowita
; Wyprzedaż.

Dla zwinięcia hatSnlu wyprzedaje 
biźwterye, galanterye, ai- 
fenidę, kwiaty itp , niżej ceny' za- 
kupna (.3-06)

F. Dmocho-yski
ul. Nowa 3.

gorsety, krynoliny, tur 
niury, pończochy, siatki, 
rękawiczki, towary ga­
lanteryjne po dostępnych cenach u

S. Tiickoiskieo,
[3433], W'ilhelmowska ul, 10.

Kapelusze dla panów i 
chłopców
pilśniowe i słomkowe

parasoliki,
wiedeńskie i pragskie 

buty dla panów 
w największym wyborze po uderza- 
JRCO tanich cenach polecają [3436]

Russak& Czapski
ftytiek S2. ttynek SU.

Szafydolodu
poleca [3392|. j, Mendelsolni.

■jj Doniesieni tymczasowe.
Nabywszy drisS^ariBią j I. Kraszew- 

ii sk*eg° z Drezna, przenoszę ją do Poznania i umiesz- «

S
czę pviay piacti SVinve!iuo^v>sl<ii»i |S 
No. w kamienicy p. radzcy Kaczkowskiego,

Roboty rozpocznę w początkach lipea. Zamówienia |||
11 na większe roboty przyjmuję już teraz w mieszkaniu ■■ 
g mem na Piekarach Bilo. 1O. g§

Poznań, dnia 14 czerwca 1871. (3351)

Dr. W. Bebiński. h

Rycerska ul. 14 
J3429J. 

RynkuHotel pierwszorzędny 
ożony, w Ostrowie (W. Ks. Poznańskie), 

jdący w jak najlepszym stanie jest pod ko- 
rzystnemi warunkami zaraz do sprzedania 
i w krótkim czasie do objęcia. Bliższych 
szczegółów zasięgnąć można u [3879.] 
W. Witkowskiego w Ostrowie.

SW z powodu zwinięcia 
przedaje
szafo

handlu wy-
(.3207)

y i repozytorya

F. Dmochowski.
doi wazy Prnsk. loteiyi

% 8 tal., % 4 tal., ’/, 2 tal., %. 1 tal., %, 
15 sgr. S. Basoh, Berlin, Molkenmarkt 14. 

(.2931)

Medaliony
nieśm. pam. Marcinkowskiego i Ma 
cieja hr. Mielżyńskiego — pendent — 
doskonale trafione, 5 tal. para, polecają

W. Kiliński i Sp.
[3386.] w Bazarze.

160 franfefnrtslia

j■ doniowXi posiadaj c\
język francuski, poszukuje umieszcze- 

]re„,O, szczególnie jednak do starszych chłop- 
’ i nA Księgarnia Źnpańsklogo udzieli bliż- 
• Z wiadomości. ____________ |3297J.

Wykształcony pedagog i wieku dojrzałym 
tejmie miejsce guwernera lub towa- 

sawwyiza, od połowy sierpnia lub św. Mi- 
. KrWa. Listy z dokladnêm wymienieniem wa- 
hiefiiMuliów przyjmuje A. Kąko’ew«kl w Sza-
Ciąg »ałach.________________ (-3335)
„KÆ!|Wdowa 47 lat wieku licząca, w skutek 

szczenią Bożego pozbawiona wszelkiego 
ibu do utrzymania życia z chłopcem sie- 
6-letnim, pragnie przyjąć w jak najbliż- 
czasie obowiązek zarządzenia gospo- 

wem wiejskiém we dworze lub na pro­
ie. Nie mogąc wykazać się inneml świa- 

,•■"8101 odwołuje się do świadectwa księ- 
* Kustosza Kantorskiego, tu w miejscu 

aaalU ie,lk&jącego, za Bramką No. 4, na któ- 
W ręce uprasza o łaskawe zgłoszenia się.

/ty. »snąć, 16 czerwca 1871.______ [3440.]
One Demoiselle de la Suisse connessant

1 sa langue et ayant de bonnes reco- 
I » w"4ationg désire trourer une place dans 

’45rii# bonne famille. S’adresser A. poste
î . -Me P os en.__________________ (3339)

Zdatny drnharz
tćż i młodzieniec mający chęć wju- 

,u, 4 się drukarstwa znajdą, natychmiast
15T» zatrudnienie. (3368)

¡«Wn drukarnia T. H. BawzUlewleza.
/’^»MnoeiłlU handlowy dla handlu to- 
fi i W korzennych poszukuje natychmiast 

% ? Igo lipca stanowiska przez komiss
1 ’«hereU, Szeroka ulica No. 1. 

[3430.]

loterya
Główne wygrane florenów 8O< 

100,000, 80,000, 88,000, 80,000, 
18,000, 18,000 itd. Ciągnienie I klasy 
w dniu 19 i 80 ezerwca 1S91.

Losy % po tal. 3. 14.
% „ 1- 22.

n „ 26.
Plany i listy ciągnień bezpłatnie. Wy­

płata wygranych natychmiast po wyj­
ściu listy urzędowój. (3265 )

S. Litthauer,
l>om wekslowy i bankowy

Poznań, plac Wilhelmowski 17.

SOO.OOO,

Ji. Heymanna sHad cy.
się odtąd przy Fryderyków 
naprzeciw bióra telegraficznego 

(.3109)

gar znajduje
akiéj ul. 30

Świece parafinowe
<loł>v© po 4*/2, 
ekie po 5, 5V2 
paczkę,

Stearyny
po 5, 5 ’/2, 7 i 10 sgr. poleca
J No

eleg-an-
6 sgr

Tygodnik Wielkopolski,
Naukowy, literacki i artystyczny.

za

SzyorisRie’ prawdziwe Z najlepszej fabfyki sprowa­
dzone, nader piękne

®aterje seanse jedwabno na suknie i pokrycia 
1 futer

polecam za cenę bardzo umiarkowaną.

(3414)

Wielki los
troć sto tysięcy guldenów 

jako tóż dalsze wygrane flor. 50,000 
25, 00, 2 razy 20,000, 2 razy 
15,000, 2 razy 10,000 itd. itd. wy­
grać można i tą rażą w potwierdzonej 
przez ces. kró1. pruski rząd jako tet 
w cale] monarchii dozwolonej iolc- 
ryl frankfnrtsklój mlojiklój której 
ciągnienie 1 klasy jwż tlnia 19 i 20 citerwcti odbywać się będzie. 
Podpisany poleca do niej usilnie swą 
znaną szczęśliwą kolektę główną z ca- 
łemi losami po tal. 3.13, połówka­
mi po tal. 1. 22, ćwiartkami po 26 
sgr. (Plany i listy bezpłatnie) za prze­
staniem lub awansem należytości.

Główny kolektor (2052)
|Kudolf Strauss w Frankfurcie nm.| 

Przez bezpośredni udział w mojój 
kolekcyi głównój tę ma się korzyść, 
że się nie jest narażonym za oblicze- 

kosztów pisania itd.

dla ich wyprzątnięcia sprzedają jak najtanićj ,

Bracia Horach
Rynek No. 40. [3426.»

WE wybór kapelusz;
i dla starszych dam, panów i dzieci; na ma­
jówkę i do pola lekkie i osłaniające po 1O 
«Kr. w Bazarze. [3441],B. Jakubowska.

K. Szymańska,
ulica Nowa No. 2.

ÏSSÏ

Młockarnie i lokomobile
¥Lincoln (Anglia) 

poleca

Sześć miesięcy mija od wydania programu naszego pisma, 
w którym przyobiecaliśmy odzwierciedlać ruch umysłowy i społe­
czny cał«j Polski, ze szczególnćm uwzględnieniem potrzeb i dzia­
łalności uaszej girowiiicyia Kładliśmy główny nacisk na 
nasz kierunek naukowy.

Wywiąz jąc się z przyrzeczenia zebraniem w łamach naszych 
w ciągu sześciu miesięcy szanownych prac archeologicznych i filozo­
ficznych. Dra Karóla Libelta, — prawnych Dra Olendzkiego. — 

— monografii okolic kraju Wa- 
udziałem p. Pauliny z L. 
Wł. Sabowskiego (Wołodego

Skiby), Józefa Narzymskiego, — oraz powszechnie cenionych poe­
tów: Henryka Merzbacha, Wład. Ordona i Wład. Bełzy, — wre­
szcie w części artystycznej utworami muzykalnymi pp. Hertza, Dembiń­
skiej o, Danysza, Borozdina, Połczyńskiego, — o wszystko przepla­
tały korespondeneye z Warszawy, Krakowa, Lwowa i różnych miejsc 
naszćj prowincyi, — widzimy z pociechą, przy końcu półrocznego 
istnienia naszego pisma, że liczba abonentów jego ij^szereg prac 
nagromadzonych w naszćj tece dobrą przyszłość mu wróży.

Możemy więc żyć, — ale chcemy żyć i działać w pełui, 
szerszym zakrojem.

Dla tego, wolni od zarzutu widoków spekulacyjnych, a przejęci 
chęcią utworzenia z Tygodnika Wielkopolskiego 
skarbca prae najcelniejszych naszych pisa­
rzy i obdzielenia tą komunią duchową jak najszerszego koła czy­
telników, wzywamy raz jeszcze Szanowną Publiczność o ak najlicz­
niejszy udział w prenumeracie, który pozwoli nam rozszerzyć ramy 
naszego pisma i podnieść je do takiego stopnia popularności i war­
tości, jakiego nasza gorąca żądza służenia krajowi pragnie.

Przedpłata ćwierćroczna wynosi 15 sgr. dla miejsco­
wych, I83|t sgr. dla zamiejscowych abonentów. 
Prenumerować można na wszystkich urzę­
dach pocztowych i w ekspedycyi ISzicnnika 
Poznańskiego.

Redakcja Tygodnika Wielkopolskiego.

J. Soaua, Wrocław,
¿ejai^nia żelaza i fabfjka machin.

IR

J

Oioa z lanego i kutego żelaza, meble ogrodowe, 
z materacami spiralnymi, sisaff do bdu i maobiny do

masła najnowszój konstrukcji, jako tóż donice do mleka z mocnśj 
"cyną polewanej blachy poleca

> S. J. AuerhaeBi,
[3443] Poznań.
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Celem założenia kasy pożyczkowej we Wrześni odbę­
dzie się Walne Zebranie dnia 20 czerwca o godzinie 3ćj po 
południu u p. K. Winżewskiego, na które zapraszamy.
W. Hulewicz. St. hr. Dąuibsfel. WJ. Halin. Józef 
Ijukoinski. Isn. Łukomski. Boi. Lutomski. Dr.

Pernaczynski Fel. Kakowskl. (3212.)

Skrzydło mahoniowe jest tanio do na­
bycia. Gdzie? wskaże księgarnia K. Rej z nera.

|2413 | 

Sekundaner potrzebuje miejsca w 
kaDtorze jako wolantarjusz Wia
domość poäte restaute fran o J. P. [8359]

Podajemy do publicznój wiadomości, iż z dniem 18 czer­
wca r. b. otwieramy w Nowćmmieśeie ajenturę na­
szego interesu komisowego, którćj kierownictwo powierzamy

Panu Julianowi Taczanowskiemu.
Przy tćj okazyi upraszamy Szanownych obywateli, chcących 

robić zamówienia na zapotrzeby swoje gospodarskie, odebrać się ma­
jące u ajentur naszych bądź w Śremie, bądź w Nowćmmieście, ażeby 
Wprost do nas zadeklarowali zapotrzebę:

a) mąki z kości, superfosfatu, guana i wszelkich surogatów 
mierzwowych najpóźniej do 1 lipca,

b) soli tak kuchennćj jak bydlęcćj, kuchów tak rzepiowycb jak
lnianych, otrąb tak rżaunych jak pszennych do 1 sier­
pnia, ...

c) szkuty pod zboże i okowitę', kufy do okowity również do1 sierpnia. .
Szkuty i kufy zamawiać można nietylko do Śremu i Nowego 

miasta lecz i do wszelkich innych dogodnych miejsc.
Tak samo można wszelkie zapotrzeby gospodarskie, ile możno 

ści w pełnych wagonach po 100 cent, zamawiać do wszelkich sta- 
cyi kolejowych, trzymając się wszakże powyższych terminów. (3393)

Blnro
Informacyjno - Nnuczynielskie

Heleny Nowoiecfeiej,
d&wnićj w Warszawie, obecnie w KraUowle, ulic* FloryańBka 339,

zawiadamia osoby pracujące w zawodzie nauczycielskim, które są w poszukiwaniach dla 
siebie olpowiednich posad, aby raczyły osobiście zgłaszać się do powyższego biura, ce­
lem porozumienia się we względzie utrzymania odpowiednich swym zdolnościom pomie­
szczeń. Nauczycielki przybyłe do Krakowa mogą znaleść w biurze podpisanój mieszka­
nie i wszelkie wygody za cenę bardzo umiarkowaną. Wszelka w tym sensie korespon- 
deneya winna obejmować bliższe objaśnienia, tyczące się kwalfikacyi naukowój, posia­
danych talentów, oraz warunki, na jakich pragną otrzymać pomieszczenie. W powyż 
rzem biurze obecnie wakuje kilka posad dla nauczycielek wyższy
lających muzykę. (3431.)

lycielek wyższego ukształceuis, posia-
Helena Nowołecka.

Bank rólniczo-przemysłowy
Kwllecki, Potocki i Sp.

M. Berglein & Comp.
tapieerowie i dekoratorowie

Berlin
91 Leipzigerstrasse

Ajenci
najrenomowańszych francuskich domów dla

fabrykacji mebli
Skład

marąuetcryi, meblii z ¡mit. drzewa hebanowego, 
lakierowanych i fantazyjnych

każdego rodzaju.
Kompletne urządzone salony są do 

obejrzenia. (3225).

Uniwersalne kotły parowe
do

prania bielizny.

Rumuńskie i amerykańskie jako 
tół wszystkie inne zagraniczne

kupony,
chociaż jeszcze nie płatne, kupuje 
i płaci najwyższe ceny

Józef Warszawski,
13441,] Podgórna ul. 14,

©
3

6»
■na

Wapno gogolińsk.
świeżo palone w ładunkach wozowych po 
28, 80 i 48 beczek polecam z moich pie­
ców do wszystkich stać,i kolejowych.

Przy ugodzie frsueo fracht. (3263)

BgV-WZ.V-W.-S8
Edward Ephraim,

w Poznaniu

Willa z oranżery »in« n re

i wielkim ogrodem jest z V/"’ 
nśj ręki do sprzedania r»®»]

Bliższe szczegóły przez ogrodnika ,, 
stycznego p. Hetiseu, Berlińska nl)^1
Poznań. 133^

Ogłoszenia gospodarskie itĄ
Ehenom, kawaler, dobrem)

dectwami, poszukuje miejsca od 1 , 
Gdzie? poBte rest. W. Ni. w Stęsiesu' 

(3378)

Katar, nieporządek w organach żywie­
nia, kaszel.

Do liwaranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie. 
Tettau, 10 maja 1871. Błogi Skutek, jaki wy­

borne pańskie piwo słodowe wywiera na chorych przez ich 
wzmocnienie, mianowicie w katuraluycli cierpie­
niach i cierpieniach żołądka, jak to na sobie 
samym doświadczyłem^, wywołał tu pragnienie za posiadaniem 
tego wybornego fabrykatu leczącego. Mcholz, nauczyciel. 
— Pańska słodowa czekolada skutkuje bardzo dobrze. •!. 
11. Schulz, sekretarz rejencyjny w Królewcu. — Berlin, 
2 maja 1871. Tak tedy pańskie jedynie słodowe kar­
melki piersiowe sprowadziły ulgę trwałą 
ze wszystkich użytych środków w moim długoletnim 
kaszlu. Pragnę jednakże kontynuować kuracyą. W. 
Jormisz, krawiec, Wassmannsstr. (3421)

Skład główny w Poznaniu u Straci JP/c.».»-

l'
ll

Szczeciński portland cement
w beczkach rzetelnych po 395 do 400 funt, 
polecam z Szczecina po cenach fabrycznych 
fr. tu i na innych stacyach z doliczeniem 
frachtu. Sprzedającym z druglój ręki jesz­
cze osobne wynagrodzenie.
W zastępstwie szczeciński^ fabryki Port­
land cementu (.8269)

Edward Ephraim,
Chwalistewo 14

Dom. Biela wy p. ja, 
wiec poszukuje od św. Jana a 
uego ekonoma, hawale 
Tylko osobiste przedstawienie 
będzie uwzględnione. (33^

w
Fr,
Ta,

(»orzelany, biegły w swym za»Si 
mogący stawić kaucyą i za którym d, :tzeg 
rekomondacya przemawia, poszukuje mia fjnr1 
Bliższą wiadomość udzieli Ekaped. I,[ . 
Poznańskiego._____________ _ |3t< ’ _Ogrodnik T

ner, Rynek 91 i Srenzet i Wrocław­
ska ul., skład uboczny u /f. S*odyór»kieyo 
w Nakle, u Jł. 8. Siórtinnohna w Bydgosz­
czy, u Jl. SSofl bauera, W Nowymtomyślu, 
u fi. Camtriela w Śremie, u wdowy Sterty 
Siana w Książu, u Michała Siadł w Swa- 

u ekspedyenta poczty Słaschkc vl ■ rzędzu, uBU u Marcina ÏSitkOlVfkicyO W Czerniejewie

SS.V
Borku i

ROB BOYVEAU LAFFEGTEUR
Jest to syrop roślinny, czyszczący 

dziczoną ostrość krwi, oczyszcza ciało
skuteczny w okrofullrznyrli 
w ezitHie porodu, u|iorez}wyeh

Diphtheritis
(krup) usuwa s<ę za pomoc, tylko pędzlo- 
wania w gardle wybornym środkim, który 
za 1 tai. jest do nabycia u A. Uarljg 

w Berlinie 94 Leipsigeratr., Jui zaraz 
w snrotłaile a przez niego ocalić m żn* 
niejedno życie. Środek ten powinien się przeto 
zea dować w każdój familii raianowiew ntfł 
wzi, by skoro się pierwsze pokażą syinptdmat*. 
tój szybko szerząeój się choroby, mieć go 
zaraz dli chorego przy ręku. Specyal- 
ny przep’s użycia z wymienieniem części 
składowych środka dodaje się. (3201)

krew bez rtęci (merkuryuszuj. Leczy odzie, 
z żółci i zepsutych humorów, Jen» barslr.« 
Kłnbodelnrli, silnych holeóclacli 

liMKHjarli, wyrzutoeli aytllity
u ko-eznyeh, iwłerzble, zailannlonym i*«-unintyznilc, wyżynce 

blet w nlchu kry tycznego przejóeła, nabrzmienia gruczołów 
chorobach zaraźliwych sio wy eh lub zudwwnlonyeh bardzo upór 
ezywyrli.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp.^Gallego 
Spiessa i Mrozowskiego. W Krakowie w aptekach pp 
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w ,
W Rzeszowie w aptece p. Schaitter. W Poznaniu w aptece dra Uanklewlos» W Bo- 
toszanacb w aptece p. Schmeltz.

Skład główny w Paryżu brzy ulicy Richer Nr. 12, u pana Giraudeauw~
St. Gervais.

de

Wód miner
wszelkich gatunków no<B przesyłki nadcho­
dzą co tydzień di ™ (2056’)

apteki >:isnera.

Dr. Stous
Elixir

___ U Vanille
AtoMteoeep ««rfer

bezżeuny, zaopatrzony w dobre świadetjł 
znajdzie miejsce w Jurkowie pod KWni" 
wiutem, lecz tylko za osobistóm prtM |gr-t 
wieniem zię, listowne zgłoszeuia nie^
uą uwzględuionemi.

Kasyera,
%

;akź 
be m

kawalera, obeinaneg > i. rachunkowośru ieCi-* 
soodarską i gorzelnczą, poszukuje ¡j. jjein 
Ä?r<«*le»ru. ttPiZcdstawienle otti-ój j 

/!»!*<»>« 1 ob_.ij|Kfą 
Sit»i*f%ey, ile możnptyódk 

nieżonaty, znajdzie od św. ¿„tbez
miejsce 
kłem. ,‘ł

Izabelli
Listy franco. (338)

ele wa ¡§ si

w

Poszukuje się 
dość znacznćj gorzelni. Rèfleli ? wi<

zgłosić pod °b,st
° r k fo:

jący izććhcą 'iig
A/ W. poste restante 
Jarocin fran<‘o. (3405zypu

Pupilarnie zabezpieczone || ■ M
poteki każdej wysoiC
¿ci na dobrach rycerskich

S. Calvary, Poznań
Przy użyciu mydła i wody można 

za pomocą tego kotła w dniu jednym 
tyle wyprać bielizny, ile doskonała pra­
czka w czterech dniach dostawić jest w 
stanie.

Bielizna nie psuje się wcale, jak to 
ma miejsce przy praniu jćj ręką lub ma­
chiną do prania.

Oszczędzone paliwo, czas oszczędzony
i wszystkie inne kovxy-

poleca

I. Guano peruwiańskie,
II. Guano peruwiańskie superfosfat Ohlen- 

dorffa i Sp.,
III. Drobną parowaną mąkę z kości,
IV. Rozezynioną mąkę z kości,

V. Prima amoniakalny superfosfat ¡w

i

Najpewniejszy środek przeciw im- OiŁ. potoneyi.
Brzyjetnnie drażniący 

wpływ tego eliksiru zlo ouego s 
najostatniijszój kon entracyi selerów 
w p .łączeniu z in: emi wspóldziałają- 
cemi wegetsbiliami, na caty organizm, 
mianowicie na at/anil tmnv»n~ 

i ftltslnwy wywołał u wielu 
tysięcy osób obu pici wpłvw naj-tba- 
wienniejszy. »1-
In »nę*hn i yelnia wracają 
przy użyciu tego eliksiru _ nawet u 
najatnrazych ot/ób, czego 

dowodem niezliczone uznania, (¡¡cna 
butelki wraz z przepisem użycia, ob­
jaśniającym to truzytitlin Ml- 
śt’j, tal. 1, ’, butelki 15 sgr. Do 
nabycia na i Prttty
u importera W. i. UtmhMtnatn 
Wrocław, Buttuerstrasse 7. Skład 
jeneralny dla obwodów rejencyjnycb 
poznańskiego i bydgoskiego u panów 
Urnei Mii lhe * Pot»n- 
ttlu. Składy u pp. Jn9tóbu 
.tpiihi, A. Cfe/iowlti»n. J 
X. Leilgebrn i #/. tinn-
»tera. (.30»ti)—

lal P0"
.... ,-i.ao UU •wane kupuję każdego czasu po u troi 

mierniejszych cenach. (173, mii
•{ pc

icws» -
iry t

w Poznaniu, ul. Wrocławska listów

Kuchy rzepiowe r
najlepszój jakości utają po cenach tauiipido 
składzie aiaiąbją . [31 öj,UJ

Pawdi Jclowicz i sj !dll!
¡0
r»ły

ńci opłacają cały aparat już po kilko-

razowćm użyciu.
W W. Ks. Poznańskićm do nabycia przez

Kaufmann

rozpu­
szczalnego kwasu fosforowego,

VI. Ila amoniakalny superfosfat ) i 12—13% rozpusz­
czalnego k«asu fosforowego, 

z 14—15% łi.two rozpuszcz, 
kwasu fosforowego, 

dozorem agrouo- 
(3327),

VII. Estramadura superfosfat
Skład mój materyałów nawozowych stoi 

micznej stacyi doświadczalnej w Koszanowie.
pod

Duszność, cliryik», 
zndowwnlone i wszelkie cierpienia ka­
nałów od (echowych ustępują po użyciu Ku- 
s- e U u ti I i a a t ni u ( y e z u y e li
p. 19 rue de la Monnaie
w Paryżu. (1856)

Dostać można: w Poznauiu w aptece Dr.
Ziauklewtezi«.

A. z Pawłowskich
Fabryka bielizny,

ozuań, Sapicźyński plac Pío. I a.

Kąpiele morskie Helg
¡W.

««ry
Zakład kąpielny otwiera dnia 15 czerwca sezon 
zamyka takowy dnia 20 października.

o no,doi ' 
94M*,.ftż ;

swój równoeeeinie » żeglugą parową » Kiby t « M’«-

Salima. - wszystkie własności leczących kąpieli morskich,

Pod r»owvższa nazwa wyrabiam w nowo otworzonćj fabryce mojćj 
?.oinZc« «1« doborowym tytuniem i na lepszym,

kurencji .sprótoć. “¿TS“! tetate ’ pXÇ.Th “

Król. .Polskie, W. Ks. 
dlowi eygar pana

S. Żyohllńsklego
Drezno, w czerwcu 1871. ^»«7- ■Ludwika Wolff.

Na cichym, spokojnym Helgolandzie połączyła, jak wiadomo, przyroda - - -- . .
które z osobna już bywają uważane za chlubę miejsca kąpielnego na wybrzeżu morskióoP ttjiotloo/ttttft tnoettn
ni( kupni In fi poAtiuii pityhiiianiu Jaft npttAanin M»of*n ttn »tulgtn yruntie pinsctytlyiH, 
tak prty wielkich jak tnnlye/ć walach i iusularne zaś szczególnie położenie na mile odrtalone od a«mo»tery 
lądu stałego, zabezpiecza łagodnemu ożywiającemu powietrzu morskiemu specyficzne własności, mające najgłówniejszy udział w le­
czącym i zmieniającym usposobienie skutku kuracyi, przed kiżdytn zmiennym wpływem. Ula tego wmeąul bue«l*o 
iińliiml i jako klioialyestw tniefsee kuracyjne. W nowym domu kupalnym mieć tnożtia zawsze wszystkie 
gatunki ciepłych kąpieli, jako też kąpiele strzykające, tuszowe, deszczowe i do siedzenia; świeża serwatka i naturalne wody mme-
raloe doitawia apteka krajowa. • «.»ii

Pobyt przyjemny i zajmującą rozmaitość uastręcza gościom kąpieloym elegancko urządzony dom konwersacyjuy, Które­
go loknlnoiol tera» yr»e» »»»ieuienie gier ka»artlowycft podwojone zostały, wyborna kuchnia i sklep, do-

w Poznaniu.

Powołując się na powyższe ogłoszenie, 
nowną publiczność, że papierosy z fabryki p 
znie mam zawsze na składzie i polecam 
Pp. kolegom .odstępuję stósowny rabat.

mam zaszczyt zawiadomić Sza
Imdwiki Wolff w Dre- 

takowe po cenach fabrycznych- 
(3437)

brańsz i dzienniki, halo, koncert.», nowy piękny teatr, pizojażdżki po morzu w statkach wiosłowych i żaglowych, polowanie i łowie­
nie ryb jako też jedyne zapewne w swym rodzaju oświetlenie grot skalistych.

Podczas sezonu utrzymują dwa wielkie żelazue, parowce ntorukie, któro 
moją wielkie salony, ozdobno kajuty dla dana i prywatne, jako tóż wyborną restauracją, regularną 

Dyrekcye tój żeglugi ustanowiły następujące plany jazdy:Z Hamburga do Hel^olandu jeździ yiarowiec 
ukiego akcyjnego towar»y»twa żeglugi pakietowej

Cuxhaven

urządzona z wielkim komfortem obej- 
Helgolandem komunikacyą.

należący do katnburguko-ntnerykaA-

S. ŻycillińsRi w Poznaniu?

kapitan I. _A_. Ijrtli rs
Od 15 cterwca do 13 lipca co poniedziałek i czwartek.
Od 17 lipca do 16 września co poniedziałek, czwartek i sobotę.
Od 18 wrześma do 28 września co poniedziałek i czwartek.

5, 12 i 19 października.Dalój w czwartek dnia

Berlińska ulica No. 11.

Rzeczywiście
tżvanna koronne Regalia) po 20 tal. — (wyborne),

dobre i nadzwyczaj - tanie a wyra 
biane przez nas ogólnie ulubione 
nader cieńkie Elitär Yara Castćnon 
po 14 .tal. — Wysoko cieńkie Ha­
vanna, Domingo flor Aroma po 18
taj. _ Wysoko cieńkie Blitar Ha-

Wysóko cieńkie Havanna flor Caban-
nas Carbayal po 24 tal.— Wysoko cieńkie Havanna flor La Gloria po 32 tal. za tysiąc. 
Prócz “ego prowadzimy jeszcze prawdziwe importowane hawańskie cygara po tal. 40

_ tel'Dobry gatunek^ aromat, robota elegancka a mianowicie tania nadzwyczaj cena na- 
szvch fabrykatów zadowalniają wszechstronnie tak, że takowe bywają ^przekładane nad 

n hańskie Wszystkie marki dobrze odleżało są do nabycia
— Dslój polecamy nasze tur. _cygaretty własnejdroższe o połowę import, hawańskie

SbSiiiS- »600 ».»». zm» ' <w«
nosyłamy na próbę po 250 sztuk każdego gatunku franco, prosimy jednak nieznanych nam 
odbiorców o dodawanie pieniędzy do obstalunku lub z Zwolenie na zaliczkę. (.3230)

Friedrich & Comp.
Lipsk. Narożnik Koenigsplatz.

Folwark M“1
pod samóm miastem, przy szosie,iei)a 
areału 230 morgów, w tćm łąki (lS 
siecznych 20 morgów. Ziemia jest oju 
łowa pszenna, drugą połowa zdt.jj 
żytnią. Dorn mieszkalny masyw 
dachówką o 5 pokojach, kuchni, uc:yi, 
żarni i suterynach. Wszelkie bud
podwórzowe są nowo pobudowanej
i wiin-iimr wai-nrr,«w4*n.v(7 tocf IrrtłYtłtlfl Di
i martwy inwentarz jest konipleL^, 
Folwark tea jest pod bardzo kori,^ 
nenii Warunkami, o których u 
dowiedzieć się można, do sprzeda iazv 
Zaliczka może być 2—3000 tal. »u 

Poznań, Zt Bramką No. t2. [31 ,
Stanisław Rlejer, ajent ifuQn

lięć 
za

każdej
Dobra wiciskit

żądanćj
. „ - . “owiwielkości w |Oicl

Księstwie Poznańskiem dobrze op 
' łożone, wskazuje do korzystaj

nabycia C273 ^
**-*,*,'*w3f sÄlIIir .Jia i “ulił ło

Magazynowa ul. 15 w
hi

Pozna#za 
■ «ta

Mam honor oświadczyć tym osol| p 
które sobie życzą zakupować maj^ni(
ści w W. Ks. Poznańskićm. Towa| 
zaliczką talarów 40,000, 30,000,25, tle 
20;Ó00, 15,000, 12,000, 10,000, » Qa 
6000, 5000, 4000, 3000, 2000, Ibj 
Mam trzy dzierżawy, pierwsza i sp, 
mórg, na 15 lat kontrakt, druga’) j 
mórg, n i 12 lat kontrakt, trzecial(on 
mórg, na 18 lat. O warunkach 6g0 
kiego kupna lub dzierżawy ua zap 
nia listowne lub ustne każdego c ini 

, dowiedzieć się można u mnie, z 
; dziewam się, że u mnie każdy z‘'ia j 

jących może sobie dobrać do swo,-^ 
życzenia kupna lub dzierżaw roz®!^ 
wielkości. Poznań, za Bramek u 
HAnnisław BłejeM*, ajent^ p 

n2s w i (3423.)
Pi

¡an

OOja»a » Uatnburga rano o tO godzinie.Z Helgolandll do Hamburga napowrót każdego dnia następnego, lec» nigdy przed 9
godz ten ^rego żaden parowiec na Elbie nie przewyższa co do szybkości, odbywać będzie całą podróż w 6 do 7, wła­

ściwą morską w 2 do 3 godzinach.Z Bremerhaven-Cteestemiiiide do Helgolandu jeździ parowiec o podwójnych 
szrubach, należący do pólnocno-niemieckiego I.loyda /

Nordsee, KI.. ' ......’' .............

kapitan I. Iłutseher.
Od 27 czerwca do 8 lipca co wtorek i sobotę.
Od 11 lipca do 9 września co wtorek, czwartek i sobotę.
Od 12 września do 30 września co wtorek i sobotę.
Dalój w sobotę dnia 7 października.
Odjazd z Bremerkaren-deesletnunde o 9 godzinie rano.
5R Helg*olandll napowrót każdego dnia następnego, w niedzielę jednak pozozlnje pod Bel-

ffO,MMłŹlmówienia na pomieszkania przyjmuje podpisana dyrekeya, podczas kiedy lekarz kąpielny dr. v. Aachen na lekarskie za-

pytania dąje chętnie odpowiedzi.
Helgoland, maj 1S71-

Dyrekcya kąpieli morskich.
[2598;.

Nakładem i «eionkuni Ludwik» Mersbacha w Poznaniu.

Sześcio do cśiuiotygu 
wc prosięta i prośne ii 
ciory wielkićj rasy_Rrl 
hire i ¿Essex peluej 
sprzedaj e

Dominiom Ilowiehn 
pod Ezempiuienit j

(stacya kolei żelach
250 sztuk

kr
pi R!

»in
•iac'

W poniedziałek rano 
dnia 19 b. m. przy­
będę znowu do hote­
lu Keilera z wielkim.

skopów zdatnych do twzenia, rasy P ftós 
angielskiój, 17, r< ku mających, ma n 
daż Dum. Ceradz Doluy pod Dn I 
cya kolei marchlj.-poznańskich___?Cli

»
transportem krów 1 oleląt >
kiego- W. HamaHss,

fl
handlar*
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